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Inż. Z. PIOTROWSKI MASKI PRZECIWGAZOWE DLA DZIECI
Ludzi bliżej zainteresowanych w przy­

gotowaniach obrony przeciwgazowej lud­
ności cywilnej uderza luka, jaką w tych 
przygotowaniach stanowi pomijanie obro­
ny przeciwgazowej dzieci. Zagadnienie to, 
zarówno ze względu na konieczność za­
stosowania sprzętu przeciwgazowego o 
własnościach odmiennych (pochłaniacz 
o niewielkim oporze) oraz ze względu na 
szereg sobie tylko właściwych cech, musi 
być opracowane i potraktowane jako pe­
wien odrębny dział. O ważności tego za­
gadnienia dla całości przygotowań o p 1 
świadczą wystarczająco dwie jego cechy: 
masowość i olbrzymi wpływ na ustosunko­
wanie się całej ludności do wszystkich po­
czynań w dziedzinie obrony przeciwlotni­
czej ludności cywilnej.

O masowości tego zagadnienia świad­
czy fakt, że w Polsce liczba dzieci w wie­
ku od lat 5 do 15 wynosi, według danych 
urzędowych (Mały Rocznik Statystyczny), 
około 8.000.000. Przyjmując pod uwagę, 
że maska RSC przeznaczona dla lud­
ności cywilnej produkowana jest w 3 roz­
miarach, z których najmniejszy może 
mieć zastosowanie dla młodzieży średnio 
fizycznie rozwiniętej, począwszy od 15 
do 16 roku życia, dojdziemy do wniosku, 
że cała ta olbrzymia rzesza dzieci nie ma 
żadnego sprzętu osobistej obrony przeciw­
gazowej. Muszę tutaj nadmienić, że po­
gląd, oparty na przewidywaniu dla dzieci 
tylko środków obrony zbiorowej (schro­
nów, pomieszczeń uszczelnionych), jest 
m oi^  zdaniem nierealny.

Ciężaru gatunkowego tego zagadnienia 
nie można jednak mierzyć liczbą dzieci. 
Nie można zapominać, że za dziećmi stoją 
ich rodzice, dla których los dziecka jest co 
najmniej równie ważny i drogi, jak ich 
własny. Jest rzeczą zrozumiałą, że na 
wszystkie zagadnienia obrony przeciwlot­
niczej ludzie ci spoglądają przez pryzmat 
możliwości zabezpieczenia przede wszyst­
kim własnych dzieci. Jakakolwiek propa­
ganda rozprowadzenia masek przeciwga­
zowych wśród ludności spotykała się i spo­
tyka się zawsze z pytaniem, czy wprowa­
dzany sprzęt może być stosowany dla dzie­
ci. Brak takiego zapewnienia przesądza 
właściwie w sensie negatywnym powodze­
nie całej sprawy. Następuje okres wycze­
kiwania na środki obrony dla wszystkich, 
dorosłych i dzieci. Ta chęć zabezpieczania 
przede wszystkim dzieci znana jest tym 
wszystkim, którzy stykali się bezpośred­
nio z nabywcami masek przeciwgazowych.

Uważam, że tego rodzaju ustosunkowa­
nie się ogółu jest wysoce zdrowym obja­
wem. Muszę zaznaczyć, że społeczeństwo' 
nasze posiada wśród siebie wiele setek ty­
sięcy ludzi, posiadających wystarczające 
dla ich potrzeb przygotowanie do o p 1, i 
wszystkie sprawy związane z obroną sie­
bie lub swoich bliskich traktuje na ogół z 
pewną znajomością rzeczy. Pozwala im to 
dostrzec, że:

a) w obecnej chwili żaden z rozmiarów 
obowiązującej u nas maski RSC dla po- 
trzób ludności nie nadaje się dla dzieci,

b) dostarczenie odpowiedniej ilości
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środków obrony zbiorowej (schronów 
przeciwgazowych i pomieszczeń uszczel­
nionych) jest ze względów finansowych i 
technicznych sprawą wymagającą bardzo 
długiego czasu i praktycznie rzecz biorąc, 
nigdy nie osiągnie się całkowitego, po­
trzebnego kontyngentu,

c) mając nawet środki obrony zbioro­
wej, w wielu wypadkach nie będzie moż­
ności wykorzystania ich dla obrony dzieci 
bez zniszczenia normalnego trybu życia,

d) strona techniczna środków osobistej 
obrony przeciwgazowej dzieci została już 
od dawna opracowana i dziś specjalnych 
trudności nie nastręcza,

e) przykłady z państw obcych wskazu­
ją, że zagadnienie powyższe po tej właśnie 
linii zostało rozwiązane i znajduje się w 
pełnej realizacji.

Brak rozmiaru maski odpowiedniego 
dla dzieci jest znany. Można by usunąć go 
przez produkowanie masek nie w trzech, 
lecz pięciu wielkościach, opierając się na 
powszechnie przyjętej tezie, umotywowa­
nej badaniami i zestawieniami statystycz­
nymi, że wszystkie twarze dziecięce dadzą 
się podciągnąć zależnie od wymiarów pod 
dwie grupy masek. Byłby to jeszcze jeden 
powód wprowadzenia pełnowartościowej 
maski dla ludności cywilnej. Jest rzeczą o- 
czywistą, że pochłaniacze przeznaczone dla 
maski dziecięcej musiałyby mieć możliwie 
najmniejszy opór.

Niemcy rozwiązali tę sprawę odmiennie. 
Produkują maski dla ludności nie w 5 
wielkościach, lecz w 3 grupach: dla męż­
czyzn, kobiet i dzieci. Ponieważ hełm ma­
ski może być ściągany z tyłu paseczkiem, 
każda z tych grup zróżniczkowana jest na 
trzy wielkości. W sumie daje to właściwie 
dziewięć wielkości masek. Niemiecka lite­
ratura fachowa podaje, że taki podział w 
zupełności wystarcza na dobranie odpo­
wiednich masek dla ludzi, począwszy od 4 
roku życia. Opór pochłaniacza tej maski 
sprowadzony jest do minimum.

Rozwinięcie budownictwa schronowego 
do skali odpowiadającej potrzebom i wy­
budowanie dostatecznej ilości schronów 
jest, nie mówiąc już o nas, w państwach 
nawet bardzo zamożnych, uważane za 
sprawę przesądzoną negatywnie mimo 
wielkich wysiłków w tym kierunku. W na­
szych warunkach, gdyby nawet uzyskano 
dostateczne ku temu środki (rozłożywszy
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ciężary na szerokie masy), pozostanie to 
nadal niewykonalne z powodu niesprzyja­
jącego stanu budowli. Przy omawianiu te­
go zagadnienia trzeba zdawać sobie spra­
wę, że wprowadzenie zasady „schrony dla 
wszystkich" wymagałoby wybudowania 
schronów w domach według ilości osób za­
mieszkujących. w biurach —  według ilo­
ści zatrudnionych pracowników, w ruchli­
wych punktach miasta -— według przecię­
tnej ilości przechodniów, w szkołach — 
dla wszystkich uczniów, co w sumie wy­
niesie prawie dwukrotnie większą ilość 
schronów, niż ilość obliczona według iloś­
ci mieszkańców. I nawet w takim stanie 
rzeczy dziecko bez maski niejednokrotnie 
znalazłoby się bez środków obrony. W  dro­
dze do szkoły, czy do domu, dziecko będzie 
bezbronne. A  trudno przecież wymagać, 
aby w czasie wojny zamknąć szkoły i trzy­
mać dzieci w domu. Chciałbym tutaj pod­
kreślić, że mimo „długowieczności" poglą­
du o stosowaniu schronów przeciwgazo­
wych dla dzieci, nie badano właściwie i do­
tychczas nie ustalono ani norm powie­
trza dla dzieci, ani maksymalnego, do­
puszczalnego stężenia dwutlenku węgla, co 
szczególnie w pomieszczeniach uszczelnio­
nych odgrywa przecież pierwszorzędną ro­
lę. Przyjęte dziś przez niektórych autorów 
dwukrotnie zmniejszone normy dla doro­
słych podawane są przez techników, a więc 
niespecjalistów w tej dziedzinie i rażą nad­
miernie uproszczonym sposobem rozwiąza­
nia zagadnienia. Stosunkowo dużo zainte­
resowania tym problemem wykazują 
Francuzi.1)

Wszystkie te wywody można by jeszcze 
uzuoełnić prostym stwierdzeniem, że ogól­
nie biorąc nie powinno być różnicy dla o- 
brony przeciwlotniczej, czy broniony czło­
wiek ma lat 12, czy 24. Dzisiaj różnica ta 
jednak jest i polega na tym, że pierwszego 
z nich trudniej jest bronić, ponieważ nie 
posiada on odpowiedniej dla siebie maski.

Sprzęt obrony przeciwgazowej dla dzie­
ci ukazał się najpierw w formie nieobo- 
wiązującej —  w Rosji i od roku 1936 w 
Niemczech. W międzyczasie podobny do 
rosyjskiego sprzęt ukazał się w Anglii. 
Sprzęt ten pod względem technicznym róż­
nic zasadniczych nie posiada. Maski prze­
ciwgazowe, stosowane dla dzieci od lat 5 
do 15, wprowadzone są, sądząc z. litera-

’ ) „Gaz de Combat“ nr 4, 1937.
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tury fachowej, urzędowo w Niemczech, 
Czechosłowacji, Sowietach, Włoszech, Łot­
wie i Anglii. Stanowią one najmniejsze 
wymiary maski dla ludności cywilnej.

W Niemczech przy szkoleniu ludności w 
użyciu masek przeciwgazowych przepro­
wadza się jednocześnie badanie dzieci po 
przebyciu przez nie pewnego okresu w ma­
skach, dla stwierdzenia, czy noszenie mas­
ki nie powoduje u dzieci zaburzeń w orga­
nizmie. Przytoczę dla przykładu rezulta­
ty badań, przeprowadzonych przez firmę 
Drager1) z grupą ludzi, złożoną z 50 osób, 
w skład której wchodziło 30 dzieci od 4 do 
12 lat. Do ćwiczeń używano obecnie obo­
wiązującej maski ,,VM 37“ . W  rezultacie 
stwierdzono, że noszenie maski przez dzie­
ci (gry, zabawy) nie powoduje żadnych 
zaburzeń. Stwierdzono ponadto, że kwe­
stia dobrania odpowiedniej maski dla dzie­
ci może być uważana za całkowicie rozwią­
zaną. Dopasowanie maski dla każdego na­
bywcy w Niemczech podlega pewnej pro­
cedurze, mającej na celu uniknięcie no­
szenia masek źle dopasowanych. Organa

i )  Drager Hefte nr 192, 1937, str. 3627.

partyjne wypełniają dla każdego nabywcy 
kwestionariusz, zawierający wszystkie da­
ne (wymiary) do określenia wielkości ma­
ski- Z tym kwestionariuszem nabywca do­
pasowuje sobie w składnicy odpowiednią 
maskę. Przewiduje się wymianę masek z 
dzieci starszych, dla których dotychczaso­
we maski wskutek ich wzrostu stają się 
zbyt małe —  dla dzieci młodszych. W  ten 
sposób czas służby maski jest w pełni wy­
korzystany.

Reasumując należy stwierdzić, że nie 
można doszukiwać się żadnych przyczyn 
lub argumentów, skłaniających do wydzie­
lania dzieci z grupy ludzi, dla których 
kwestia posiadania masek jest rzeczą obo­
wiązującą. W  obecnym stanie środków 
o p 1 ustalenie sprzętu obronnego przeciw­
gazowego dla dzieci jest rzeczą nieodzow­
ną i pilną. Rozwiązanie jest tym łatwiej­
sze, że może być powiązane z uregulowa­
niem zaopatrzenia całej ludności w pełno­
wartościowe maski przeciwgazowe. Za gra­
nicą roztrząsania na ten temat zostały już 
zapomniane. Obecnie mówi się tam już o 
większym lub mniejszym wypełnieniu za­
kreślonego programu.

■rn.S,.bladowsk, MASKOWANIE ŚWIATEŁ ULICZNYCH
W OBRONIE

W poprzednim artykule1) zwróciliśmy 
uwagę, iż stosowanie filtrów niebieskich, 
zakładanych na lampy oświetlenia zew­
nętrznego, nie stanowi rozwiązania pro­
blemu odpowiedniego zamaskowania świa­
teł ulicznych. Wynikają stąd pytania, ja­
kie sposoby maskowania świateł ulicz­
nych byłyby bardziej odpowiednie, jakim 
wymaganiom odpowiadać muszą armatu­
ry, stosowane do zamaskowania świateł 
zewnętrznych ?

Na wstępie sformułujemy te wymaga­
nia:

a) armatury, służące do maskowania 
oświetlenia zewnętrznego, powinny tłumić 
strumień świetlny lampy do tego stopnia, 
aby widoczność terenu przez lotnika była 
jak najmniejsza, tzn. aby lotnik unosząc 
się nad miastem nie mógł zauważyć na

1) „światła niebieskie w obronie przeciwlotni- 
czej“ —  „Przegląd OPLG“ nr 11, 1937.

PRZECIWLOTNICZEJ MIAST
skutek oświetlenia zewnętrznego przebie­
gu ulic, placów, a tym samym zorientować 
się w sytuacji miasta;

b) przy zastosowaniu armatur zamasko­
wanych, oświetlenie jezdni powinno być 
jednak dostateczne, aby widzialność na u- 
licach miasta umożliwiała utrzymanie o- 
graniczonego, ale koniecznego ruchu koło­
wego i pieszego;

c) armatury, stosowane do maskowa­
nia, powinny być proste, tanie, odporne na 
wpływy atmosferyczne, łatwe do zainsta­
lowania, nie mogą ulegać szybkiemu znisz­
czeniu.

Tak mogłyby wyglądać w najogólniej­
szej formie postulaty, jakie postawilibyś­
my konstrukcjom armatur, służących do 
zamaskowania świateł ulicznych.

Rozpatrzmy teraz krytycznie, czy i w 
jakim stopniu wyrażone postulaty dałyby 
się praktycznie wykonać.
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Najważniejszą właściwością armatur 
maskujących byłaby możność tłumienia 
całkowitego strumienia świetlnego lampy 
do tego stopnia, aby widoczność oświetlo­
nych powierzchni ulic i placów nie istnia­
ła na wysokości lotu.

Przypominamy w tym miejscu, iż spo­
strzeganie przedmiotów przez oko ludzkie 
polega na rozróżnianiu kontrastów jasno­
ści i barw. Dzięki różnicom jasności po­
wierzchniowych lotnik może odróżniać o- 
świetlone ulice od ciemnych bloków ka­
mienic. Ponieważ porównuje je z zupełnie 
ciemnymi powierzchniami, będzie mógł za­
uważyć nawet nieznaczne wartości jasno­
ści powierzchniowych. Doświadczenia 
jednak wykazują, iż poniżej pewnej gra­
nicy jasności, oko ludzkie nie jest w sta­
nie odebrać wrażenia świetlnego. Na pod­
stawie wyników konferencji dla sygnałów 
morskich, odbytej w dniach 3— 8.VII.1933 
w Paryżu, okazuje się, iż najmniejsza ja­
sność, jaką dawać nam może już wrażenie 
wzrokowe światła, dla oka przystosowa­
nego do ciemności wynosi: 0,2X10"° luk- 
sa.1) Jasności mniejszych od podanej war­
tości oko ludzie nie jest w stanie zauwa­
żyć. Daje nam to cenną wskazówkę, iż jas­
ności poziome ulic i placów powinny być 
tak dobrane, aby na wysokości lotu leża­
ły poniżej wspomnianej jasności granicz­
nej spostrzegania. Możemy stąd obliczyć 
stosunkowo łatwo, jaka jasność maksy­
malna będzie mogła panować na powierz­
chni jezdni, biorąc pod uwagę, iż jasności 
maleją z kwadratem odległości. Przyjmu­
jąc dalej, iż lotnik dzięki odpowiedniemu 
ukształtowaniu armatury nie będzie mógł 
widzieć bezpośrednio źródła światła, ale 
tylko światło odbite od powierzchni jezd­
ni, możemy ustalić dalej maksymalne jas­
ności pod lampą, jakie byłyby dopuszczal­
ne ze względu na widoczność oświetlonej 
jezdni przez lotnika.

Poniższa tablica podaje zestawienie 
maksymalnych jasności jezdni, mierzo­
nych pod lampą, przy których jezdnia nie 
będzie widoczna z różnych wysokości lotu. 
Jasności te zależne będą od wysokości 1g -  

tu oraz stanu jezdni, tj. zdolności odbija­
nia promieni świetlnych ku górze. W ta­

1) Luks jest to miara jasności oświetlenia; o- 
kreśla ona wielkość strumienia świetlnego (w  lu­
menach), przypadającą na jednostkę powierzchni 
oświetlonej.

beli zawarte są dane dla różnych wysoko­
ści lotu oraz dla dwu skrajnych przypad­
ków stanu jezdni, a mianowicie, gdy jezd­
nia pokryta jest śniegiem i odbijać może 
najintensywniej strumień świetlny ku gó­
rze (współczynnik odbicia będzie wynosił 
607o) oraz dla normalnego stanu jezdni, 
gdy ciemno-szara powierzchnia odbija za­
ledwie 10% strumienia świetlnego, pada­
jącego z lamp.

W
ys

ok
oś

ć
lot

u

Minimalna
jasność

spostrzegania

Największa jasność zmierzona na 
Wysokości 1 m nad poziomem 

jezdni w luksach
Współczynnik odbicia światła 

przez jezdnię
m luksy 60% 10%

tooo 0,2 X  10-6 0,33 2,00
800 0,23 1,38
500 0,083 0,50
300 0,030 0,18
200 0,006 0,04
100 0,0036 0,02

Ażeby na wysokości lotu oświetlenie u- 
lic nie było widoczne, wartości jego powin­
ny być mniejsze od podanych w powyż­
szej tablicy.1) Np. przy średniej jasności 
oświetlenia około 0,07 luksa, widoczność 
oświetlonej drogi lub placu występowała­
by dopiero przy obniżeniu lotu do 500 m 
w zimie, przy powłoce śnieżnej, zaś na 
wysokości około 300 m w normalnych wa­
runkach stanu jezdni. Oczywiście w prak­
tyce trzeba się liczyć ze znaczniejszymi 
wysokościami nalotu samolotów bombo­
wych, tak iż wartości jasności na jezdni 
będą mogły być znacznie wyższe, bez oba­
wy zauważenia ich przez lotnika. Ponadto 
należy zaznaczyć, że w powyższych obli­
czeniach nie uwzględniono jeszcze współ­
czynnika pochłaniania światła przez atmo­
sferę, przez co widoczność oświetlenia bę­
dzie się przedstawiała jeszcze korzystniej, 
tzn. będzie można stosować jeszcze wyż­
sze wartości jasności. Nasuwa się tu jed­
nak pytanie, czy przy tak niskich wartoś­
ciach jasności oświetlenia widzialność na 
ulicach będzie dostateczna, aby umożliwić 
bezpieczny ruch kołowy i pieszy? Wiemy 
bowiem z drugiej strony, iż przy wielo­

i )  Dla porównania podajemy, iż średnie jasno­
ści normalnego oświetlenia ulic i placów wyno­
szą około 5— 10 luksów.
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krotnie silniejszym oświetleniu normal­
nym, spostrzeganie na jezdni staje się nie­
raz utrudnione.

Spostrzeganie i orientacja w przestrze­
ni zależy od stanu przystosowania oka i 
równomierności oświetlenia. Jeżeli w polu 
widzenia oka mamy plamy świetlne o róż­
nej jasności powierzchniowej, oko ludzkie 
przystosuje się natychmiast do najwięk­
szej wartości jasności i nie może spostrze­
gać już drobnych różnic jasności. W  sła­
bym ale jednostajnym oświetleniu orien­
tujemy się wielokrotnie lepiej, aniżeli 
wówczas, gdy w polu widzenia oka znajdu­
ją się jasne plamy świetlne, np. nieprzy- 
słonięte żarówki. Stąd to pochodzi znany 
ogólnie fakt, że w noc księżycową, gdy o- 
świetlenie wynosi zaledwie ułamki luksa, 
widzimy znacznie lepiej, niż na ulicy o- 
świetlonej niejednostajnie, z widocznymi 
źródłami światła, mimo że jasność oświe­
tlenia wynosi kilkanaście luksów. To też 
chcąc uzyskać doskonałe warunki widzial­
ności na jezdni, musimy się starać o uzy­
skanie jak najrównomierniejszego oświe­
tlenia; będzie to tym bardziej konieczne, 
im jasności, jakie mamy do dyspozycji,

Rys. 1.
Typy niemieckich armatur lamp ulicznych, za­
maskowane przesłonami szczelinowymi, wykona­

nymi z blachy.

będą mniejsze. Ze względu zatem na 
konieczność dostatecznej orientacji na jez­
dni po zamaskowaniu oświetlenia, zamas­
kowane armatury powinny być tak u-
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i / ' - A 'N X \ \ W / / > y ^ ; v

Rys. 2.
Krzywa rozsyłu światła armatury niemieckiej 

z przysłoną szczelinową.

kształtowane i tak rozmieszczone, aby jed- 
nostajność oświetlenia była jak najwięk­
sza; wówczas mimo niskich wartości jas­
ności, widzialność na jezdni będzie wystar­
czająca dla utrzymania ruchu kołowego i 
pieszego.

Warunkom podanym odpowiadają sto­
sowane obecnie tzw. armatury szczelino­
we. Rys. 1 przedstawia kilka podobnych 
armatur typu niemieckiego, zatwierdzo­
nych w zeszłym roku i zaleconych do u- 
żytku przez Reichsanstalt fur Luftschutz 
w Niemczech. Strumień świetlny z żarów­
ki elektrycznej, znajdującej się wewnątrz 
oprawy, zanim wyjdzie na zewnątrz, zo­
staje wielokrotnie odbity od ścian arma­
tury. Na skutek wielokrotnego odbicia, 
strumień świetlny zostaje znacznie osła­
biony, tak że jasności powierzchniowe 
przy oświetleniu tego rodzaju armatura­
mi są nieznaczne (około 0,06 luksa) i mo­
gą być zredukowane bardzo łatwo do ta­
kiej wielkości, aby oświetlona powierzch­
nia jezdni była niewidoczna przez lotnika.

Najciekawsza jest krzywa rozprzestrze­
niania światła takiej armatury (rys. 2 ); 
przedstawia ona rozsył strumienia świetl­
nego po stłumieniu. Dzięki jej ukształto­
waniu można uzyskać bardzo jednostajny 
rozkład jasności oświetlenia jezdni, co, 
jak wspomnieliśmy, jest głównym warun­
kiem uzyskania dostatecznej widzialności 
i orientacji przy tak niskich jasnościach
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powierzchniowych. Rys. 3 podaje nam dla 
przykładu krzywe rozprzestrzeniania świa­
tła zwyczajnej armatury, tzw. „głębokiej*1, 
służącej powszechnie do oświetlenia ulic

90

O
Rys. 3.

Krzywa rozsyłu światła armatury głębokiej do 
oświetlenia zewnętrznego, kąt rozwarcia stru­

mienia świetlnego 160°.

i placów. Rys. 4 przedstawia rozkład jed- 
nostajności oświetlenia przy zastosowaniu 
armatur tego typu. Dla porównania poda­
jemy na rys. 5 rozkład jasności przy za­
stosowaniu armatur szczelinowych. O ile 
przy normalnym oświetleniu armaturami 
głębokimi mamy znaczne jasności na jezd­
ni (kilka luksów), to jednostajność oświe­
tlenia pozostawia natomiast dużo do ży­
czenia. Dla armatur normalnych głębo­
kich stosunek jasności pod lampą i w środ ­
ku między lampami wynosi 1:70, nato­
miast przy zastosowaniu armatur szczeli­
nowych uzyskujemy jednostajność oświe-

■to 20 J O50

Rys. J,.
Rozkład jasności między lampami nieosłoniętymi 
z armaturami głębokimi; odległość lamp 60 m, 
wysokość zawieszenia 10 m, jasność zmierzona 

na wysokości 1 m nad poziomem jezdni.

tlenia w stosunku 1:1,4, a więc oświetle­
nie nadzwyczaj jednostajne. Możemy przy 
tym stwierdzić, iż średnie jasność’ na po­
ziomie 1 m nad jezdnią wynoszą około 0..07 
luksa, a zatem znajdują się w granicach 
uniemożliwiających zauważenie oświetlo­
nej jezdni przez lotnika. Należy tutaj jesz­
cze nadmienić, iż armatury te wykonane 
są z blachy i nadają się do każdego prawie 
typu lamp ulicznych, można je łatwo za­
kładać, nie przedstawiają specjalnych 
trudności w wykonaniu i nie powodują 
nadmiernych kosztów. Konstrukcje nie­
mieckich armatur do maskowania światła 
podałem jedynie dla przykładu, nie wąt­
pię, iż po przeprowadzeniu kilku prób i 
pomiarów można było by u nas w kraju

a
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Rys. 5.
Rozkład jasności między lampami przysłonięty­
m i; odległość lamp 60 m, wysokość zawieszenia 
10 m. Jasność w luksach, zmierzona na wysoko­

ści 1 m nad poziomem jezdni.

przekonstruować podobne, a może i lepszt 
jeszcze typy armatur szczelinowych, któ­
re, moim zdaniem, najlepiej nadawałyby 
się do zamaskowania oświetlenia ulic i 
placów.

Z problemem przeprowadzenia masko­
wania świateł ulicznych wiąże się zagad­
nienie wygaszenia tych lamp oświetlenia 
publicznego, które nie będą zaopatrzone 
w przesłony szczelinowe. Zakładamy bo­
wiem, iż w czasie nalotu palić się będą mo­
gły tylko lampy posiadające tego rodzaju 
armatury.

Zagadnienie wygaszania świateł staje 
się aktualne przede wszystkim dla oświe­
tlenia elektrycznego, a to z tego powodu, 
iż oświetlenie elektryczne ulic i placów co­
raz bardziej rozpowszechnia się, a powtó- 
re, oświetlenie gazowe, równolegle stoso­
wane w miastach z oświetleniem elektycz-
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nym posiada zazwyczaj scentralizowany 
system zapalania i gaszenia, nie wymaga­
jący specjalnego omówienia. Natomiast u- 
kład sieci elektrycznej oświetlenia publicz­
nego jest różny, zależnie od wielkości i u- 
kładu połączeń. Stosowane obecnie syste­
my zapalania i gaszenia świateł elektrycz­
nych oświetlenia publicznego w najogól­
niejszych zarysach podzielić możemy na:

a) centralne zapalanie i gaszenie oświe­
tlenia publicznego z jednego miejsca, np. 
z rozdzielni elektrowni miejskiej lub pod­
stacji.

b) grupowe zapalanie i gaszenie świateł 
ulicznych w poszczególnych okręgach mia­
sta.

Zależnie od sposobu wykonywania czyn­
ności gaszenia i zapalania, systemy oświe­
tlenia możemy podzielić na układy połą­
czeń, gdzie:

a) zapalanie i gaszenie świateł ulicznych 
odbywa się ręcznie,

b) zapalanie i gaszenie świateł ulicz­
nych następuje przy pomocy specjalnych 
urządzeń automatycznych, sterowanych 
przekaźnikami pośrednio lub bezpośred­
nio.

Nie będziemy w tym miejscu wchodzili 
w szczegółowy opis rozmaitych typów sy­
stemów sieci oświetlenia publicznego, 
gdyż ten dział wymagałby specjalnego o- 
mówienia, ograniczymy się na razie do po­
dania zasadniczych postulatów, jakim od­
powiadać powinny urządzenia do zapala­
nia, a przede wszystkim do gaszenia o- 
świetlenia publicznego ze względu na o p 1. 
Urządzenia te, niezależnie od stosowanego 
systemu czy typu, powinny:

a) umożliwić jak najszybsze wyłączanie 
świateł publicznych niezamaskowanyćh na 
całym obszarze zasilania.

b) działać szybko, sprawnie i niezawod­
nie,

c) być każdej chwili gotowe do ruchu.
W małych miastach i osiedlach, gdzie

nie ma znaczniejszego ruchu kołowego, nie 
zachodzi potrzeba stosowania armatur 
maskowanych i oświetlenie publiczne moż­
na będzie całkowicie wyłączyć na czas 
trwania nalotu. W takich małych urządze- 
dzeniach przewody oświetlenia publiczne­
go wychodzą bezpośrednio z centrali elek­
trycznej, zapalanie i gaszenie następuje z 
jednego miejsca, to też nie będzie przed­

stawiało specjalnych trudności. Jednako­
woż tak proste układy sieci oświetlenio­
wej spotykamy jedynie w bardzo małych 
miasteczkach, natomiast w większych 
miastach przewody oświetlenia publiczne­
go dołączone są do poszczególnych stacyj 
transformatorowych lub punktów zasila­
jących, rozrzuconych po całym obszarze 
miasta. Zapalanie lamp odbywa się tam 
przez kolejne włączanie grup lamp oświe­
tlających bądź to ręcznie przez odpowied­
ni personel, bądź automatycznie przy po­
mocy przekaźników zegarowych, które o 
pewnej ściśle ustalonej porze włączają lub 
wyłączają obwody oświetlenia publiczne­
go. W takim układzie sieci oświetleniowej 
gaszenie świateł w kilku punktach, nieraz 
daleko rozrzuconych na terenie miasta, 
mogłoby trwać czas dłuższy i nie odpowia­
dać wymaganiom opl .

To też stosowane są następujące roz­
wiązania:

a) założenie osobnej sieci sterującej, do­
łączonej do przekaźników wyłączających 
poszczególne okręgi oświetlenia publicz­
nego.

b) zastosowanie prądów szybkozmien- 
nych, które nakłada się na normalnie prze­
pływający przez sieć miejską prąd robo­
czy. Prądy te mają tę właściwość, iż dzia­
łają tylko na specjalne przekaźniki, znaj­
dujące się w punktach zasilających sieć o- 
świetleniową i mogą włączać albo wyłą­
czać oświetlenie.

Dokładne omówienie poszczególnych ty­
pów i systemów powyższych urządzeń 
przekroczyłoby ramy niniejszego artyku­
łu ze względu na skomplikowany nie­
kiedy sposób działania, a następnie ze 
względu na znaczną ilość różnych syste­
mów. O wyborze systemu decydować będą 
względy lokalne, a więc układy sieci o- 
świetleniowej, rozmiary obszaru zasilania 
oraz koszty inwestycyjne. Ograniczę się 
jedynie do podania zasadniczej wskazów­
ki o wyborze systemów gaszenia świateł 
ze względu na obronę przeciwlotniczą. 
Chociaż każdy system, który będzie po­
siadał wymienione na wstępie zalety, mo­
że być dobry, bezwzględnie jednak musi 
być stosowany do codziennego zapalania 
i gaszenia świateł. Wszystkie urządzenia, 
przeznaczone wyłącznie tylko do celów o- 
brony przeciwlotniczej jedynie na wypa­
dek alarmu, należy bezwarunkowo odrzu-
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cdć. Urządzenia takie, najczęściej niespraw- 
dzane, w chwili największej potrzeby mo­
gą zawieść.

Stosując urządzenia codziennie, podda­
jemy je stałej obserwacji, poznajemy z 
biegiem czasu ich zalety i wady i na wy­
padek alarmu jesteśmy pewni, iż praco­
wać będą nienagannie. Wszystkie nato­
miast urządzenia pracujące tylko „od 
święta", jak doświadczenie uczy, w razie 
potrzeby najczęściej zawodzą, nie tylko 
dlatego, że mogły tymczasem ulec niepo­
strzeżenie uszkodzeniu, ale nieraz z tego 
powodu, iż obsługa niewprawiona w ich

obsługiwaniu może być również przyczy­
ną niepowodzenia. Urządzenia do gasze­
nia i zapalania świateł w o p 1, stosowane 
we Francji, np. w Paryżu, przy pomocy 
systemu prądów szybkozmiennych, nakła­
danych na poszczególne grupy sieci oświe­
tleniowej, nie tylko służą do codziennego 
zapalania i gaszenia lamp, ale znalazły 
również zastosowanie w przełączaniu licz­
ników wielotaryfowych u odbiorców itp. 
W ten sposób inwestycje na zwiększenie 
obronności przeciwlotniczej prędzej się a- 
mortyzują, dla miast stają się mniej ucią­
żliwe, a więcej celowe.

Mjr dypi. j . k o w a lik  BRQN CHEMICZNA W CZASIE WOJNY
ŚWIATOWEJ PO STRONIE FRANCUSKIEJ

(Dokończenie).

Twierdzenie Niemców, że w tym okre­
sie nie mieli jeszcze obrony przeciw fosge- 
nowi, którego sami użyli już w paździer­
niku 1915 r., nie wydaje się prawdziwe, 
świadczyłoby to bowiem o bardzo malej 
współpracy organów niemieckiej obrony 
przeciwgazowej z organami napadu, a 
przypuszczenie to nie wydaje się słuszne. 
Twierdzenie o braku u Niemców w tym 
czasie obrony przed fosgenem miało wte­
dy cechy prawdopodobieństwa; strona 
niemiecka twierdziła, że fosgenu użyli 
pierwsi Francuzi i że to oni użyli napraw­
dę gazu bojowego (chlor według pierwot­
nych twierdzeń Niemców nie był takim 
gazem). Ponieważ obecnie Niemcy przy­
znają się, że użyli fosgenu w październiku 
1915 r., twierdzenie o braku obrony przed 
nim zachowało się prawdopodobnie przez 
niedopatrzenie.

Francuskiemu pociskowi fosgenowemu 
przeciwstawili Niemcy pocisk wypełniony 
dwufosgenem (Perstoff).

Dn. 7 maja 1916 r. 23 baterie armat po- 
lowych wystrzelały na stanowiska baterii 
francuskich w ciągu pół godziny 13.800 po­
cisków z dwufosgenem, następnie 20 maja 
22 baterie wystrzelały 13.000 pocisków.

Mimo użycia tak dużej ilości pocisków, 
ostrzeliwanie nie dało pożądanych rezul­
tatów.

Dopiero użycie wielkich mas amunicji 
w ciągu kilku godzin, np. sto tysięcy po­
cisków w ciągu sześciu godzin na niewiel­

kiej przestrzeni, zmuszało artylerię prze­
ciwnika do milczenia przez czas dłuższy.

Pocisków napełnionych cyjanowodorem 
(kwasem pruskim) użyli Francuzi po raz 
pierwszy 1 lipca 1916 r. w walkach nad 
Sommą. Wbrew wszelkim oczekiwaniom, 
szkody wyrządzone tym gazem były bar­
dzo małe. Cyjanowodór w stanie pary jest 
lżejszy od powietrza, szybko rozprasza się 
i nie daje potrzebnego stężenia. Wdycha­
ny małymi dawkami nie zatruwa organiz­
mu w przeciwieństwie do fosgenu. Drobne 
straty wynikły skutkiem nieprzestrzega­
nia dyscypliny gazowej. Francuskie sfery 
miarodajne nie wierzyły, że kwas pruski 
jest bardzo słabym gazem bojowym, nie­
przydatnym w otwartym polu, i chociaż 
Anglicy gazu tego nie chcieli używać i 
przestrzegali Francuzów przed jego uży­
ciem, Francuzi stosowali z dziwnym upo­
rem cyjanowodór w wielkich ilościach do 
końca wojny.

Pocisków artyleryjskich napełnionych 
iperytem użyli Francuzi po raz pierwszy 
dopiero w czerwcu 1918 r., czyli w 11 mie­
sięcy po zastosowaniu iperytu przez Niem­
ców. Niemcy przyznają, że pierwsze strze­
lania iperytem wyrządzały wojsku nie­
mieckiemu duże straty wskutek nieprzy- 
gotowania obrony przeciwgazowej; brak 
było wapna chlorowanego, ubrań ochron­
nych, mundurów do wymiany ubrań ska­
żonych, środków ewakuacji, odkażalni itp. 
Straty u Niemców wskazują na koniecz­
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ność daleko idących przewidywań w za­
kresie obrony i na liczenie się z tym, że 
nawet przy zorganizowanej obronie pierw­
sze napady nowym gazem lub przy użyciu 
nowej metody napadów będą zawsze po­
wodowały większe straty wskutek tego, 
że nie wszystko da się przygotować i prze­
widzieć.

Pod koniec wojny artyleria francuska 
używała pocisków z gazami drażniącymi, 
trującymi i parzącymi. Cele dla strzelania 
gazowego artylerii stanowiły: kwatery do­
wództw, punkty obserwacyjne, stanowi­
ska broni maszynowej, miotaczy, moździe- 
ży i artylerii, rowy łącznikowe i drogi za­
opatrzenia oraz ewakuacji. Lasy, doliny, 
wąwozy oraz miejscowości, jako dłużej za­
trzymujące gazy, ostrzeliwano celem unie­
możliwienia zajęcia ‘ich przez przeciwnika 
lub wyrzucenia z nich jego oddziałów. Czę­
sto ostrzeliwano pociskami gazowymi pra­
cujących saperów lub nacierającą pie­
chotę.

Strzelanie gazowe zużywało duże ilości 
amunicji. Przepisy co do sposobów wyko­
nywania ognia i ilości amunicji, wymaga­
nej do zagazowania odcinka, zmieniały się 
powoli. Pod koniec wojny, dla zagazowa­
nia 100 metrów frontu należało w krót­
kim czasie wystrzelić od 200— 400 pocis­
ków artylerii lekkiej. Dla nękania prze­
ciwnika na tym samym odcinku, używano 
w ciągu 4 godzin 500 pocisków lekkich.

Francuzi nie ogłosili jeszcze danych u- 
rzędowych, odnoszących się do napadów 
falowych wykonanych przez francuskie 
baony gazowe. Źródła angielskie i amery­
kańskie podają, że Francuzi w ciągu całej 
wojny wykonali zaledwie 20 napadów fa­
lowych. Nie znamy przyczyn tak słabego 
wykorzystania oddziałów mimo sprzyjają­
cych warunków atmosferycznych. Praw­
dopodobnie niewiara w tę metodę, niechęć 
piechoty, brak zrozumienia w sztabach, 
trudności w donoszeniu sprzętu do pierw­
szej linii, konieczność wycofywania pie­
choty, przypuszczalnie pewne straty od 
własnego gazu i przesadna ufność w poci­
ski z kwasem pruskim, musiały w dużej 
mierze wpływać na małe wykorzystanie 
tych oddziałów.

Jakkolwiek pierwsze próby nad miesza­
niną chloru z czterochlorkiem cyny do u- 
życia w napadach falowych zaczęto prze­
prowadzać już z początkiem lipca 1915 r., 
pierwszy napad falowy Francuzi zdołali

wykonać dopiero w lutym 1916 r. Począt­
kowo używane butle były niewygodne, 
o połowę większe od angielskich. Waga 
butli z gazem wynosiła 70 kg, waga gazu 
—  35 kg. Przenoszenie takich butli do o- 
kopów i ich instalowanie wymagało wiele 
wysiłku. Bateria składała się początkowo 
z 6 do 8 butli. Późniejsze butle, zawierają­
ce po 27 i 15 kg gazu, łączono w baterie 
po 9, 13 i 18 butli. W  butlach znajdowało 
się również sprężone powietrze pod ciśnie­
niem kilkudziesięciu atmosfer, które po­
wodowało szybkie wydobywanie się gazu, 
np. w ciągu dwóch minut, wskutek czego 
uzyskiwano odrazu wielkie stężenie. Istnia­
ły trzy baony gazowe: 31, 32 i 33, li­
czące po trzy kompanie każdy. Batalion 
ustawiał na odcinku 5 km 6000 butli du­
żych. Chmura gazowa działała skutecznie 
do 15 km. Niemcy twierdzą, że straty od 
tych napadów były znikome. Jest wielce 
prawdopodobne, że twierdzenie to ma na 
celu wydostanie od Francuzów prawdzi­
wych wiadomości o stratach, które musia­
ły być duże.

W r. 1916 używano do napadów falo­
wych siarkowodoru z dodatkiem 10% dwu­
siarczku węgla. Mieszaninę tę zarzucono, 
gdyż była łatwo palna. W r. 1917 począt­
kowo stosowano mieszaninę chloru z fos- 
genem, a później sam fosgen ze sprężo­
nym powietrzem.

Straty od gazu w wojsku francuskim 
wyniosły około 190.000. Najgroźniejsze 
były napady falowe. O niektórych z nich 
mamy dziś na tyle dokładne wiadomości, 
że możemy zdać sobie sprawę z tego, cze­
go może dokonać fala gazowa w różnych 
warunkach atmosferycznych i tereno­
wych.

Pierwszy napad falowy na oddziały 
francuskie, w czasie którego użyto fosge- 
nu, był wykonany 19 i 20 października 
1915 r. na wschód od Rheims. Na froncie 
szerokości 17 km zainstalowano butle za­
wierające 500 ton mieszaniny chloru z fos- 
genem. Dnia 19 o godz. 7 rano (wiatr pół­
nocno-wschodni 3 m/sek.) wypuszczono 
pierwszą falę; czas trwania emisji —  oko­
ło 20 minut. Dnia następnego o godz. 4 
wypuszczono drugą falę. 50% wojsk znaj­
dujących się w największym stężeniu fali, 
uległo zagazowaniu, z czego zmarło 815.

Inny sposób napadu zastosowano 21 lu­
tego 1916 r. na północ od Fouąuescourt. 
Warunki atmosferyczne: wiatr o ustalo­
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nym kierunku, lecz bardzo słaby, noc ja­
sna, chłodna. Napad wykonano na froncie 
6 km trzema falami; czas trwania jednej 
fali od 20— 30 minut, emisje następowały
0 godz. 5, 5.15 i 5.30. Straty: 1289 zagazo­
wanych, z czego 283 zmarło. Zapach gazu 
można było wyczuć 30 km z tyłu za fron­
tem.

Dnia 21 maja 1916 r. wykonali Niemcy 
napad falowy nad Somme-Py na froncie
4.5 km. Pierwszą falę wypuszczono około 
północy, następną po trzydziestu minu­
tach. Początek napadu został odrazu zau­
ważony, światło rakiet oświetlało nadcią­
gający obłok. Mimo to straty i wstrząs, 
spowodowane tym napadem, były duże, 
gdyż patrole niemieckie, wysłane na rozpo­
znanie, dotarły aż do drugiej linii okopów
1 tylko gwałtowny ogień zaporowy arty­
lerii francuskiej powstrzymał natarcie nie­
mieckiej piechoty. Spośród 600 zagazowa­
nych 155 zmarło. Gaz powodował śmier­
telne wypadki 4,5 km za frontem, ciężkie 
zatrucia —  6 km, lekkie —  12 km. Ewa­
kuację butli po napadzie utrudnił ogień 
artylerii francuskiej.

Jednym z najcięższych napadów falo­
wych był napad wykonany 31 stycznia 
1917 r. nad rzeką Prosnes. Warunki tere­
nowe i atmosferyczne były bardzo dogod­
ne. Napad wykonano dolinami dwóch rze­
czek: Vesle i Suippes. Obie doliny położone 
równolegle prowadziły na głębokie tyły 
francuskie. Niemcy wbudowali na froncie
11.5 km 18.500 butli, wypełnionych mie­
szaniną chloru z chloropikryną. Wiatr —
2 m/sek. Podczas wypuszczania pierwszej 
fali o godz. 16,30 temperatura wynosiła 
—5 stopni, o godz. 19 podczas drugiej fa­
li —10. Czas trwania emisji —  po 40 mi­
nut. Spośród 2062 zagazowanych zmarło 
531. Wypadki śmiertelne zdarzały się 15 
km za frontem, ciężkie zatrucia —  20 km, 
a jeszcze w odległości 30 km trzeba było 
nakładać maski. Ogromne straty powsta­
ły wskutek tego, że palce żołnierzy były 
zmarznięte, skutkiem czego nie mogli oni 
szybko nakładać masek, następnie podczas

drugiej fali zwilgocone poprzednio maski 
zamarzły i nie przylegały należycie do 
twarzy. Na wielkość strat wpłynąć rów­
nież musiało zaskoczenie, mianowicie uży­
cie gazu w dzień, kiedy się napadu nie spo­
dziewano, jak również maskowanie napa­
du dymem.

Miotaczy użyli Niemcy po raz pierwszy 
przeciw Francuzom dnia 6 grudnia 1917 r. 
pod Rechicourt, gdzie napad wytrącił z 
szeregów ponad stu żołnierzy, których 
większość została zaskoczona podczas 
snu. Inny napad, wykonany na odcinku 
pod Aupremont, obsadzonym przez od­
dział 200 żołnierzy, wytrącił z szeregów 
187, a pod Bures spośród 160 żołnierzy, 
na których wykonano napad, zostało za­
gazowanych 120, mim.o że Francuzi już od 
kwietnia 1917 r. znali skutki, jakie wywo­
ływał napad miotaczy. Jakkolwiek póź­
niejsze napady wyrządzały już mniejsze 
straty, niemniej przykłady te stwierdza­
ją, że dobrze użyte miotacze wyrządzają 
bardzo wielkie straty, jednak na odcinku 
ograniczonym.

Największe liczebnie, lecz najmniej nie­
bezpieczne straty powodowało użycie ipe­
rytu w pociskach artylerii. Dokładnych 
informacji o szkodach wyrządzonych ipe­
rytem Francuzi jeszcze nie ogłosili.

Z powyższych danych wynika, że:
—  największe straty w wojsku francu­

skim, podobnie jak i wszędzie, zadawały 
napady falowe. Metoda falowa napadu 
jest wprawdzie żmudna, ale najtańsza,

—  duże straty wyrządzają napady z 
miotaczy typu Livensa,

—  artyleria użyta w wielkich masach, 
posługując się pociskami iperytowymi, 
wytrącała z szeregów najwięcej żołnierzy; 
metoda ta wymaga bardzo dużej ilości 
sprzętu i amunicji, jest zatem bardzo ko­
sztowna.

Każdy napad, nawet przy dobrej obro­
nie, wyrządza straty, które przy małej dy­
scyplinie gazowej i słabym wyszkoleniu 
mogą być olbtzymie.

PROSIMY PP. PRENUMERATORÓW 
O WPŁACANIE ZALEGŁEJ PRENUMERATY
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DEKRETY I ROZPORZĄDZENIA WŁADZ, 
O D N O S Z Ą C E  S I Ę  DO A K C J I  
P R Z Y G O T O W A W C Z E J  O P L G

Szkolenie służb, organizowanie i szkole­
nie kadr komendantów miast, dzielnic, do­
mów i bloków domów oraz przygotowy­
wanie domów do o p 1 napotyka w terenie 
na duże trudności.

Pomijając trudności techniczne i miej­
scowe, główną dotychczas przeszkodę w 
przygotowaniu całej ludności do o p 1 sta­
nowi oparcie tego zagadnienia na ochot­
niczym zaciągu kandydatów. W jednej 
miejscowości, zależnie od stopnia uświado­
mienia obywatelskiego ludności lub od 
włożonej energii i inicjatywy kierowni­
ków akcji, przygotowania do o p 1 były in­
tensywniejsze, bardziej realne i konkret­
ne, w innych zaś okolicach przygotowania 
te nie wychodziły poza ramy teoretyczne.

Brak podstawy prawnej i możności 
przymusowego podciągnięcia ludności do 
spraw o p l g  —  utrudniał i opóźniał przy­
gotowania opl .

To też z prawdziwym zadowoleniem po­
witały wszystkie czynniki, pracujące dla 
sprawy opl ,  ukazanie się w ostatnich cza­
sach ustaw i rozporządzeń, które stawiają 
zagadnienia obrony kraju w o p 1 na usta­
wowym i obowiązkowym podłożu, co przy­
czyni się w dużej mierze do usunięcia głó­
wnej przeszkody.

Z prawdziwą zaś radością powitają te 
rozporządzenia pracownicy LOPP, dla któ­
rych ukazanie się tych rozporządzeń po­
winno się stać końcem ciężkiego utrapie­
nia, czy szkolenie się uda, czy słuchacze 
wytrwają do końca kursu i czy kadry wy­
szkolonych komendantów nie trzeba bę­
dzie za kilka miesięcy na nowo uzupełniać. 
Ze względu więc na wagę tych rozporzą­
dzeń i możliwość zastosowania ich w akcji 
przygotowawczej opl ,  należało by sobie 
uświadomić, które z punktów tych rozpo­
rządzeń odnoszą się do o p 1 g i które z 
nich, należycie zastosowane, mogą mieć 
decydujące znaczenie dla akcji wyszkole­
niowej, prowadzonej przez LOPP.

Zanalizujmy te rozporządzenia i dekre­
ty pod kątem potrzeb o p l g .

Pierwsze zasadnicze rozporządzenie, to 
dekret Prezydenta R. P. z dnia 24 wrześ­
nia 1934 r. o wojskowej służbie pomocni­

czej (Dz. Urz. M. S. Wewn. nr 29 r. X V II). 
Dotyczy on wprawdzie obowiązków służ­
by pomocniczej w czasie wojny, umożli­
wia jednak (art. 2) nałożenie już w czasie 
pokoju przez Radę Ministrów obowiązku 
odbycia przysposobienia do tej służby.

Art. 3 wymienia wyraźnie między obo­
wiązkami służby pomocniczej „bierną o- 
bronę przeciwlotniczą i przeciwgazową, 
techniczną, przeciwpożarową i sanitarną".

W myśl art. 5, obowiązkowi służby po­
mocniczej podlegają mężczyźni w wieku od 
lat 17 do 60 z wykluczeniem tych, którzy 
są obowiązani do pełnienia obowiązkowej 
służby czynnej. Ponadto mogą być powo­
ływane do tej służby kobiety w wieku od 
19 do 45 lat (art. 6).

Art. 8 (1) ustala, że powołanie do peł­
nienia wojskowej służby pomocniczej prze­
prowadzają powiatowe władze administra­
cji ogólnej.

Art. 19 ustala kary i grzywny za uchy­
lenie się od odbycia przysposobienia do 
służby pomocniczej.

Drugi dekret Prezydenta R. P. z dnia 9 
listopada 1936 r. w sprawie zmiany usta­
wy z dnia 25 maja 1934 r. (Dz. Urz. M. S. 
Wewn. nr 316 rok X IX ) o powszechnym 
obowiązku wojskowym, wyjaśnia od art. 
98 a, że zastępczy powszechny obowiązek 
wojskowy polega na obowiązku bezpłatne­
go wykonywania pracy dla celów obrony 
państwa oraz potrzeb gminy lub gromady, 
mających związek z tą obroną.

Bardzo ważne jest wyjaśnienie do art. 
98 c, że osoby podlegające zastępczemu 
powszechnemu obowiązkowi wojskowemu, 
wykonują pracę przez 6 dni w roku, a or­
ganizację pracy, sposób i czas powołania 
do niej i jej wykonania określi rozporzą­
dzenie Min. Spr. Wewn., a więc władze ad­
ministracji ogólnej. Powołani do tej pra­
cy będą zwolnieni od podatku wojsko­
wego.

Rozporządzenie Ministra Spraw Wewn. 
z dnia 5 sierpnia 1937 r. w porozumieniu 
z Ministrami: Spraw Wojskowych, Opieki 
Społecznej i Skarbu, o zastępczym pow­
szechnym obowiązku wojskowym (Dz.
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Urz. M. S. Wewn. nr 23 rok XX ) podaje 
dokładnie sposób uruchomienia akcji, 
związanej z wykonaniem zastępczego pow­
szechnego obowiązku wojskowego, ustala 
osoby podlegające temu obowiązkowi, wy­
znacza sposoby przygotowywania „list 
pracy" i podawanie ich do wiadomości za­
interesowanym.

Bardzo ważny zaś dla LOPP, jako orga­
nizacji biorącej udział w przygotowaniach 
o p 1 ludności cywilnej, jest art. 16, który 
wymienia te osoby, które w danym roku 
kalendarzowym nie podlegają obowiązko­
wi pracy. Wedle punktu b) tego artykułu 
zwolnione są od obowiązku pracy te oso­
by, które przeszły przeszkolenie w dziedzi­
nie obrony przeciwlotniczej i przeciwgazo­
wej w czasie nie krótszym, niż 46 godz. 
Odbycie tego przeszkolenia zostaje zali­
czone na poczet pracy z zakresu zastępcze­
go powszechnego obowiązku wojskowego 
w danym roku kalendarzowym.

Zaświadczenie o odbytym szkoleniu w 
dziedzinie obrony przeciwlotniczej i prze­

ciwgazowej wystawia kierownik władzy 
administracji ogólnej. Ponadto zwolnione 
są od obowiązku pracy osoby pracujące 
naukowo nad zagadnieniami obrony po­
wietrznej.

Rozporządzenia te, a zwłaszcza artyku­
ły odnoszące się wprost do sprawy o p 1 g, 
powinny być znane przez instruktorów 
LOPP i w codziennej pracy wyszkolenio­
wej stosowane. Na konferencjach z wła­
dzami administracji ogólnej, ustalających 
plan szkolenia w obwodach, czy w okrę­
gach, powinni instruktorzy o p 1 g treść 
tych artykułów przypominać i prosić o ich 
stosowanie.

Odpowiednie wprowadzenie w życie 
tych artykułów ułatwi ogromnie całą ak­
cję wyszkoleniową. Kursy dla wszystkich 
służb, przygotowanie kadr komendantów 
opl ,  ćwiczenia coroczne i pokazy, oparte 
na przymusie i obowiązkach wynikają­
cych z treści rozporządzeń, postawią całą 
akcję przygotowawczą o p l  na trwałych 
i konkretnych podstawach.

Dr A. PALLIER PRÓBA ZAGĘSZCZENIA PUNKTÓW 
SANITARNYCH DLA OBRONY 
P R Z E C I W L O T N I C Z E J

Nie ulega wątpliwości, że w razie wojny 
stolica kraju stanie się jednym z pierw­
szych celów nieprzyjacielskich napadów 
lotniczych. Będzie ona narażona na napady 
przy pomocy wszystkich rodzajów bomb 
lotniczych. Nie ulega również wątpliwości, 
że całe społeczeństwo będzie musiało 
wziąć udział w obronie.

W  o p 1 dużą rolę odegrają szpitale, do­
kąd będą kierowani ranni i zagazowani. 
Ilość szpitali w Warszawie nie jest zbyt 
wielka. Poza tym, jak wynika z wojny 
włosko-abisyńskiej, napady nieprzyjaciel­
skie mogą być umyślnie na nie prowadzo­
ne. Stąd wynika konieczność budowy szpi­
tali dzielnicowych, małych, a więc trud­
niejszych do bombardowania i dających 
niewielkie straty, a za to licznych. Urzą­
dzenie ich może być skromne. Jako prowi­
zoria, nadające się do tego celu, uważać 
należało by szkoły, rozsiane na terenie 
miasta. Wystarczy je umeblować mate­
racami i siennikami, przydzielić niewiel­
ki personel sanitarny, zaopatrzony w

materiał sanitarny. Prysznic czy wanna 
znaleźć się powinny na miejscu. Właściwe 
władze i organizacje zawczasu przygotują 
instrukcje, jak przekształcić szkoły w ta­
kie prowizoryczne szpitale. Szkół jest 
dwieście kilkadziesiąt. Jedna szkoła przy­
pada na mniej więcej 5000 ludności. Jest 
to więc niemała pomoc, lecz niezupełnie 
wystarczająca, tym bardziej że nie wszy­
stkie lokale szkół będą mogły być użyte 
do tego celu. Doświadczenie wielkiej woj­
ny poucza, że łatwo mogą one ulec zakor­
kowaniu przez osoby psychicznie podnie­
cone oraz osoby najlżej ranne. Następnie 
należy wziąć pod uwagę, że nieraz wypad­
nie użyć środków lokomocji, aby dowieść 
rannych lub zagazowanych do takiego 
szpitalika. A  zdarzyć się może chwilowy 
brak tych środków. Nieraz ruch kołowy 
zostanie wstrzymany ze względu na usz­
kodzenie jezdni. Duża ilość wąskich ulic, 
zwłaszcza w śródmieściu, jest przyczyną 
trudności już w obecnej, normalnej komu­
nikacji.
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Szpital-szkoła przeładowana chociażby 
chwilowo, będzie zmuszona odtransporto­
wać swoich chorych do właściwych szpi­
tali. Tymczasem dzielnice północne, np. 
Stare Miasto, Żoliborz, Marymont, łączą 
się ze środkową i południową Warszawą 
trzema tylko arteriami: Marszałkowską,
Nowym Światem z Krakowskim Przed­
mieściem oraz Powiślem. Uszkodzenie 
tych dróg w czasie napadu lotniczego prze­
rwie łączność między podanymi częściami 
stolicy.

Siłą rzeczy więc narzuca się potrzeba 
zorganizowania dodatkowych punktów 
sanitarnych, niejako czołowych, które po­
winny dać pierwszą najkonieczniejszą po­
moc i umożliwić chociażby najprymityw­
niejszą segregację. Różni psychopaci i nie- 
psychopaci z drobnymi otarciami naskór­
ka itp. zostaliby skierowani do domu. Cię­
żej poszkodowani mogliby nawet, przecze­
kać na tych punktach najgorętszy okres 
napadu nieprzyjacielskiego aż do chwili 
przewiezienia ich dalej.

Przystosowanie aptek do niesienia po­
mocy zatrutym gazami i rannym w czasie 
walk nie jest trudne. Ale aptek w Warsza­
wie mamy mnej niż sto. Są rozmieszczo­
ne głównie w śródmieściu i proporcjo­
nalnie przede wszystkim do określonej 
liczby ludności, a nie do rozległości tere­
nu. Następnie muszą one spełniać swoje 
normalne funkcje, które niewątpliwie 
wzrosną w czasie wojny. Miejsca dla pu­
bliczności przed ladą zwykle jest mało. W 
razie napadu lotniczego i paniki zatłocze­
nie aptek stworzyć może warunki niezno­
śne, nie wspominając już o tym, że kosz­
towny nieraz materiał apteczny może ulec 
łatwo zniszczeniu. Wobec tego apteki na­
dają się w pierwszym rzędzie jako punkty 
rozdzielcze materiału sanitarnego.

Lecznice natomiast (około 100) nadają 
się najzupełniej do spełniania zadań punk­
tów sanitarnych. Główną ich wadą —  sku­
pienie w śródmieściu. Nie odpowiadają 
one terenowo ilości ludności mieszkającej 
w ich pobliżu, mogą być jednak cenną po­
mocą. Istnieje również możliwość, przy 
pewnych wskazówkach ze strony czynni­
ków kompetentnych, bardziej planowego 
rozmieszczania nowopowstających lecznic.

Lecznice wraz ze szkołami oraz ambula­
toriami Ubezpieczalni względnie innych 
instytucyj, tworzyć by mogły małe szpita­
le. Pomijając wady rozmieszczenia, liczba

ich mogłaby wystarczyć, gdyby przed ni­
mi powstały punkty sanitarne czołowe, 
których zadaniem byłoby opanowanie 
pierwszej nawałnicy chorych, tym bar­
dziej że ani lecznice, ani ambulatoria nie 
są w stanie pełnić bez przerwy zadań spe­
cjalnych przy normalnej pracy w terenie. 
Czołowe punkty sanitarne, gęsto rozmiesz­
czone po całej Warszawie, odciążyłyby je
1 uzupełniły, zmniejszyłyby zależność od 
środków lokomocji i trudności tereno­
wych, chociażby chwilowych.

Rozglądając się po stolicy, widzimy za­
kłady fryzjerskie i golarskie, których u- 
rządzenie wydaje się najbardziej odpo­
wiednim do tego celu. Liczba ich jest rów­
nież wystarczająca. Rozmieszczenie w te­
renie najbardziej właściwe. Powiększenie 
o przeszło 1100 wymienionych już punk­
tów sanitarnych, wzmogłoby niechybnie 
sprawność obronną miasta.

Według Dziennika Ustaw nr 78, r. 1935 
poz. 483, zakłady fryzjerskie mogą być u- 
rządzone tylko w pomieszczeniach dobrze 
oświetlonych i dostatecznie obszernych. 
Nie powinny być łączone z mieszkaniami, 
ani też nie mogą służyć do celów mieszkal­
nych, w szczególności do spania. Ściany 
pomieszczeń powinny być pomalowane na 
kolor jasny, a do wysokości co najmniej
2 m muszą mieć powierzchnię gładką, łat­
wo zmywalną. Podłogi z materiału nieprze­
puszczalnego muszą być gładkie i bez 
szczelin. Zakłady fryzjerskie powinny być 
zaopatrzone w dostateczną ilość wody. 
Sprzęty powinny mieć powierzchnię gład­
ką. W zakładach fryzjerskich i golarskich 
muszą się znajdować: umywalnia z wo­
dą bieżącą, przyrząd do wyjaławiania lub 
odkażania narzędzi, dostateczny zapas 
czystej bielizny itd.

Przytoczone są tu tylko wyjątki, wska­
zujące na pewne zasadnicze przygotowa­
nie zakładów fryzjerskich i golarskich do 
wspomnianego wyżej celu. Personel tych 
zakładów zaopatrzony jest ustawowo w 
czyste białe fartuchy lub białe kurtki. Go­
lenie przy kosmetyce rany będzie zrobio­
ne należycie. Sterylizatory są. Umiejęt­
ność obchodzenia się z nimi jest nabyta 
przez całe lata pracy zawodowej. Asepty- 
ka i antyseptyka, przynajmniej w podsta­
wowym zarysie, nie jest obca fryzjerom i 
golarzom. Pomieszczenia należycie utrzy­
mane, zwłaszcza przy częstszych przeglą­
dach sanitarnych, odpowiadać będą wspo­
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mnianemu celowi. Woda ciepła i zimna 
może być zawsze. Prysznic łatwo urządzić. 
Wzorując się na projekcie przystosowania 
aptek do o p 1 g można by również opraco­
wać odpowiedni projekt dla zakładów fry­
zjerskich i golarskich. Przedstawiał by się 
się on w zarysach następująco:

1. W  razie alarmu przed wejściem do 
fryzjerni powinna być umieszczona płaska 
skrzynka, o wymiarach około 40X50X20 
cm, mogąca pomieścić 5— 8 kg mieszani­
ny wapna chlorowanego z piaskiem (3 czę­
ści wapna na 1 część piaskuj. Do skrzynki 
tej można będzie wejść, dokładnie wytrzeć 
i oczyścić obuwie, bez rozsypania zawar­
tości skrzynki. Następnie należy wytrzeć 
nogi o wycieraczkę żelazną. W  braku wy­
cieraczek można by oczyścić obuwie w na­
stępnej skrzynce, zawierającej piasek ze 
zwykłą sodą (6 części piasku na 1 część 
sody).

2. Podłogę należy wysypać piaskiem lub 
trocinami, które należy w czasie pogoto­
wia kilkakrotnie w ciągu doby zraszać 
wodnym roztworem sody (1:10).

3. Do wszystkich okien i oszklonych 
drzwi wejściowych należy posiadać zapa­
sowe drzwi i okna, oszklone małymi szyb­
kami i zakładane na futryny od wewnątrz 
lokalu. Okna i drzwi powinny być zaopa­
trzone od zewnętrznej strony w mocne, 
szczelne okiennice lub żaluzje, a w razie 
ich braku —  w szczelnie dopasowane de­
ski o przekroju około 2]/2 cm, wzmocnione 
sztabą żelazną.

Z chwilą zarządzenia pogotowia należy 
założyć zapasowe wewnętrzne okna i drzwi 
oraz zasłonić od zewnątrz okiennicami, ża­
luzjami lub deskami.

4. Wszelkie miękkie meble, miękkie 
chodniki, jak również linoleum należy z 
pomieszczenia usunąć.

5. W  celu zabezpieczenia szyb, zakła­
dy powinny być zaopatrzone w dostatecz­
ną ilość plastra lepkiego lub papieru na- 
gumowanego szerokości 2 cm, który po­
winno się naklejać ukośnie na szyby (w 
oknach i drzwiach oszklonych). Odległość 
między poszczególnymi paskami 15— 25 
cm, zależnie od wielkości i grubości szyby.

6. Szyby w oknach i drzwiach uszczel­
niać kitem, według załączonej recepty: 
kredy 85,0, węglanu ołowiu 15,0, oleju

! )  „Wiadomości Farmaceutyczne" nr 23, 1934.

lnianego około 20,0. Na jeden metr okito- 
wania zużywa się około 75,0 wspomniane­
go kitu.

7. Dla uszczelnienia szpar między fu­
trynami a murem przy drzwiach i oknach 
należy posiadać gips, glinę, cement.

8. Uszczelnienie ram okiennych i drzwi 
może być dokonane przez nabicie na futry­
nie pasków wojłokowych. Dwuskrzydłowe 
drzwi i okna powinny być uszczelnione 
również przy listwie pionowej, tj. w miej­
scu zetknięcia się 2 połówek.

9. Wszelkie wyciągi, jak również piece 
i inne otwory, z chwilą alarmu powinny 
być zamknięte i jak najdokładniej uszczel­
nione (zaklejone papierem).

10. Dla uszczelnienia drzwi, przy podło­
dze muszą być dobrze dopasowane progi.

11. Celem uniezależnienia się od elek­
trowni i gazowni, fryzjernie i golarnie po­
winny być zaopatrzone w lampy zapasowe 
z niebieskimi kloszami lub abażurami, rzu­
cającymi światło na dół, oraz w maszyn­
ki spirytusowe lub naftowe i w odpowied­
nią ilość paliwa.

Drzwi powinny być pomalowane na 
ciemno.

12. Okna i drzwi do piwnic poza loka­
lem również powinny być uszczelnione.

13. Jako znak orientacyjny, wskazujący 
zakład przydzielony do o p 1 g (nie wszyst­
kie zakłady mogą być zakwalifikowane), 
powinna być przewidziana latarnia nafto­
wa, spirytusowa albo też na świecę, odpo­
wiednio zamaskowana, ze znakiem rozpo­
znawczym, np. literą ,,F“ .

14. Zakład powinien posiadać dla całego 
personelu maski przeciwgazowe, przecho­
wywane we właściwy sposób.

15. Po napadzie lotniczym i odkażeniu 
terenu, o ile zakład był czynny podczas 
napadu, należy zamieść ostrożnie podłogę, 
zmieciony piasek lub trociny zmieszać z 
wapnem chlorowanym i usunąć z lokalu. 
Po umyciu podłogi szarym mydłem z wo­
dą należy ją ponownie posypać piaskiem 
lub trocinami, zroszonymi rozczynem zwy­
kłej sody. Należy to powtarzać po każdym 
napadzie gazowym.

16. Wszystkie przybory, naczynia i 
klamki przetrzeć ścierką zwilżoną 50 
spirytusem, rozcieńczonym wodorotlen­
kiem sodu (1:10).

Urządzenie punktów o p 1 g w mieszka­
niach lekarzy i lekarzy dentystów nie wy­
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daje się możliwe. Obecność rodziny, skła­
dającej się przeważnie z kobiet i dzieci, 
jednych i drugich bardzo wrażliwych, 
przemawia przeciw temu projektowi. U- 
mywalnia, a zwłaszcza łazienka umiesz­
czone są zwykle nie przy gabinecie przy­
jęć. Przewidywać zawsze należy w czasie 
napadu napływ większej ilości ludzi, któ­
rzy wniosą zamieszanie i mogą zagazować 
cały lokal. Zresztą z wybuchem wojny 
większość lekarzy pójdzie do wojska lub 
do służb o p 1 g.

Zaznajomiwszy się z wykazem rozmiesz­
czenia zakładów fryzjerskich i golarskich, 
jeszcze bardziej nabieramy przekonania 
do powyższego projektu. Ulice, gęściej za­
ludnione, są poprostu nimi zalane. Na Le­
sznie jest ich 30; na Nowolipiu —  15; na 
Grochowskiej mamy 15 zakładów. To już 
nie jest śródmieście. Na Górczewskiej, na 
Woli, jest 7 zakładów. Na Poborzańskiej, 
na Bródnie —  3. Docierają one niemal

Insp. Cz. PISARZEWSKI ZNACZENIE
W organizacji o p l  niepoślednią rolę od­

grywają środki bierne. Władze miarodaj­
ne dużą wagę przywiązują do należytego 
przygotowania tych środków, czego naj­
lepszym dowodem są opracowywane szcze­
gółowo i dokładnie instrukcje i zarządze­
nia.

Od szeregu jednak miesięcy miałem 
możność stwierdzić, że w niektórych odła­
mach społeczeństwa rozpowszechniane są 
nierzadko poglądy, że elementy bierne o- 
brony są fikcją, że przygotowywanie 
schronów, masek, służb o p 1 itp. jest dro­
gie i niecelowe. Jedynym racjonalnym 
środkiem obrony, według ich twierdzenia, 
jest rozbudowa środków czynnych obrony. 
Pogląd ten wypowiadają często ludzie, 
którzy są autorytetem w tych sprawach 
dla szerszego ogółu społeczeństwa.

Uważam, że szerzenie podobnych poglą­
dów jest rzeczą niedopuszczalną, wysoce 
szkodliwą dla obrony kraju. Kto wypowia­
da podobne poglądy lub je kolportuje, 
działa wysoce destrukcyjnie, idąc nieświa­
domie po linii interesów wrogich nam ele­
mentów. Być może, że zjawisko podobne 
ma charakter lokalny, nie mniej jednak 
jest ono groźne i w skutkach może być 
przykre.

wszędzie. Na najuboższej uliczce znajdzie 
się golarnia.

Wykorzystując więc fryzjernie i golar- 
nie do celów o p 1 g zyskujemy rozległą 
sieć najbardziej wysuniętych czołowych 
punktów sanitarnych, które ze względu na 
swe urządzenia, mogą się do tego celu na­
dawać. Personel, nieco orientujący się w 
pierwszych zasadach czystości, po przej­
ściu odpowiednich kursów będzie mógł 
przynieść pożytek obronie, zresztą nie tyl­
ko wewnątrz kraju. Wiedza nabyta w tej 
dziedzinie wszędzie może się przydać. Nie­
co większa kontrola nad zakładami fry­
zjerskimi i golarskimi, skłonienie właści­
cieli tych zakładów do drobnych wydat­
ków, związanych z przystosowaniem do 
o p 1 g, przyczyni się znacznie do wzboga­
cenia się w środki zapobiegawcze stosow­
nie do zasadniczych postulatów obrony 
kraju. Oczywiście, sieć takich punktów 
możnaby rozszerzyć i na inne miasta.

BIERNYCH ŚRODKÓW OPL
Organizacja o p l  w miastach i osie­

dlach musi opierać się na szerokich war­
stwach ludności cywilnej. Ludność musi 
brać udział w przygotowaniach środków 
biernych obrony. Współpraca ta musi wy­
pływać ze zrozumienia konieczności two­
rzenia obrony i z wiary w jej skuteczność. 
Czyż więc szerzenie nieufności i zwątpie­
nia w skuteczność środków biernych nic 
będzie robotą destrukcyjną i dla całości 
obrony wysoce szkodliwą?

Według ustalonych pojęć, najlepszym 
środkiem obrony jest bezwątpienia silne 
lotnictwo, jak również artyleria przeciw­
lotnicza, karabiny maszynowe itp. Nie 
można jednak negować znaczenia środ­
ków biernych. Są one uzupełnieniem cało­
ści obrony, a w pewnych wypadkach, gdy 
środki czynne zawiodą, zmniejszą one do 
możliwego minimum skutki nalotu. Posia­
danie silnego lotnictwa i rozbudowa środ­
ków naziemnych obrony nie dają gwaran­
cji, że eskadry nieprzyjacielskie, wykorzy­
stując moment zaskoczenia (noc, chmu­
ry), nie zjawią się nad osiedlami i zakła­
dami fabrycznymi i nie przeprowadzą 
bombardowania. A  jeśli miasto lub fabry­
ka zostaną zbombardowane, kto będzie li­
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kwidował skutki, gasił pożary, zbierał i 
opatrywał rannych i zagazowanych, nisz­
czył gazy w terenie itp.

Środki bierne obrony nie są w stanie 
zagwarantować bezwzględnego bezpie­
czeństwa ludności. Odnosi się to zresztą 
również i do środków czynnych obrony.

Zespolenie tych środków, wzajemna 
współpraca i dobre ich przygotowanie 
może dopiero dać to maksimum bezpie­
czeństwa, jakie jest do osiągnięcia w da­
nych warunkach. Nie wolno nam lekcewa­
żyć żadnego ze środków obrony, bo może 
to się okazać fatalne w skutkach.

instr. k. Frąckiewicz EWIDENCJA I KONTROLA RUCHU
osó
C Z Y

Władze administracji ogólnej, działając 
w ramach swoich uprawnień, wynikają­
cych z przepisów o organizacji i zakresie 
działania władz administracji ogólnej, or­
ganizują w pierwszym rzędzie obronę 
przeciwlotniczą i przeciwgazową dla ogółu 
ludności, dając z siebie maksimum wysił­
ku przy werbunku kandydatów, którym 
stawia się dość poważne wymagania, 
współdziałają w ich wyszkoleniu i doszka­
laniu, tworząc potrzebne organa i służby 
opl.

Zdobyty wielkim wysiłkiem element 
ludzki, należycie wyszkolony i stale do­
szkalany, zmienia siedzibę swego miejsca 
zamieszkania, zwłaszcza w obecnych wa­
runkach ekonomicznych, co z ubolewa­
niem stwierdzają władze administracyjne, 
przystępując do ponownego werbunku 
personelu, jego szkolenia i doszkalania, 
by zapełnić luki wykruszonych organów 
i służb opl .

Przeciętna jednostka, zatrudniona w ak­
cji o p l  ośrodka, z chwilą zmiany miejsca 
zamieszkania po większej części nie przy­
znaje się w swej nowej siedzibie, że prze­
szkolona jest w o p l g  i że pełniła funkcję 
w o p l  ośrodka.

Zdarzają się wprawdzie wypadki dobro­
wolnego zgłaszania się osób wyszkolonych 
w akcji o p l g ,  ofiarowujących swe usługi 
w nowej siedzibie władzom administracji 
ogólnej, są to jednak jedynie wypadki, 
które w zasadzie nie mogą być brane pod 
uwagę.

W  takich warunkach zorganizowane i 
wyszkolone organa i służby o p 1 ośrodka

B, Z A T R U D N I O N Y C H  
N N I E W A K C J I  O P L
zawsze będą posiadały braki. Powyższemu 
stanowi rzeczy należało by zapobiec przez:

1) zaprowadzenie ewidencji i kontroli 
ruchu osób, zatrudnionych czynnie w ak­
cji opl ,

2) uzupełnienie przepisów o meldun­
kach powszechnych i wojskowych —  prze­
pisami dotyczącymi osób zatrudnionych 
czynnie w akcji opl ,

3) nałożenie na wspomniane osoby obo­
wiązku osobistego zgłaszania się w danej 
gminie z chwilą zmiany miejsca zamiesz­
kania,

4) nałożenie na osoby czynnie zatrudnio­
ne w akcji o p l  obowiązku stawienia się 
na wezwanie władz administracyjnych lub 
samorządowych.

Wydanie zarządzeń w tej sprawie jest 
rzeczą nader pilną.

Obowiązek prowadzenia ewidencji i kon­
troli ruchu osób czynnie zatrudnionych w 
akcji o p 1 oraz związane z tym prowadze­
nie czynności meldunkowych stworzy 
wprawdze szereg dodatkowych prac dla 
personelu administracyjnego, prowadzące­
go meldunki, jak również nałoży pewien 
obowiązek na osoby zatrudnione w akcji 
opl ,  lecz dla wynikających z tego korzy­
ści należy wszystko uczynić.

Zdaję sobie sprawę, że uwagi moje nie 
wyczerpały całokształtu tego zagadnienia, 
nie mniej jednak mam nadzieję, że znaj­
dą się osoby, które robiąc podobne spo­
strzeżenia, niewątpliwie podzielą się swoi­
mi uwagami na łamach „Przeglądu 
OPLG“ , czym przyczynią się do skoordy­
nowania wysiłku władz administracji o- 
gólnej.
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O P L  Z A  G R A N I C Ą
ORGANIZACJA OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ

BELGIA.

Obrona przeciwlotnicza przemysłu
W  Belgii, należącej do państw bardzo uprze­

mysłowionych, wydane zostały ostatnio wytycz­
ne, zawierające ogólne zasady organizacji o p 1 
zakładów przemysłowych.

Na wstępie omówiono możliwości współczesne­
go lotnictwa, przytaczając obliczenia prawdopo­
dobieństwa trafienia przy bombardowaniu lotni­
czym. W  promieniu 200 m od fabryki pada, we­
dług tych obliczeń, 82% wszystkich bomb, a w 
promieniu 300 m —  96%; ponad 50% bomb pada 
w odległości mniejszej od 50 m. Obliczenia te 
służą jako podstawa do ewakuacji ludności, mie­
szkającej w  pobliżu zagrożonych obiektów.

Przygotowania o p l  przemysłowej podzielono 
na następujące grupy:

Przygotowania ogólne.

a) rozproszenie lokalne,
b) alarm,
c) wygaszanie świateł.

Przygotowania szczególne.
Budowa schronów i obrona indywidualna.
Organizacja opieki sanitarnej.
Likwidacja skutków napadu lotniczego:
a) kierownictwo o p l zakładu przemysłowego,
b) służba alarmowa i łączności,
c) drużyny bezpieczeństwa,
a) drużyny przeciwpożarowe,
e) drużyny odkażające,
f )  drużyny do usuwania gruzów itp.,
g ) drużyny sanitarne,
h) pogotowia techniczne.
Przepisy belgijskie przewidują częściową ewa­

kuację ludności (dzieci, matki, chorzy, starzy) z 
zagrożonych terenów uprzemysłowionych.

Alarm przeprowadza się przy pomocy syren, 
uruchamianych dla każdej prowincji centralnie. 
Sygnał alarmu podaje się na 10 minut przed pra­
wdopodobnym nalotem (za wyjątkiem obszarów 
nadgranicznych). Sygnał ten, o amienmym tonie, 
trwa 1 minutę. Dla odwołania alarmu używa 
się sygnału o jednakowym tonie i nasileniu w cią­
gu 1 minuty. Ogólny sygnał alarmu zostaje pod­
chwycony przez posterunki alarmowe zakładów 
przemysłowych. Odwołanie alarmu przeciwlotni­
czego i alarmu gazowego (po odkażeniu) podają

wymienione posterunki lokalne. Czynności zwią­
zane z wygaszeniem świateł powinny być wyko­
nane najwyżej w ciągu kilku sekund od chwili o- 
głoszenia alarmu, a przygotowania wszystkich 
biernych środków obrony przeciwlotniczej mają 
być ukończone w  ciągu 8 jninut.

Podczas alarmu praca zakładów zostaje zaha­
mowana bądź całkowicie wstrzymana.

Obowiązują następujące zasady:
Wszystkie czynności na ziemi powinny być sta­

rannie zamaskowane w  dzień przez ich ukrycie, 
w nocy przez wygaszenie lub przysłonięcie źródeł 
światła.

Personel nie powinien być narążony na bezpo­
średnie działanie bomb.

Dla możliwie dużego skrócenia przerwy w pra­
cy, należy rozwiązać sprawę jak najszybszego 
uruchomienia zakładów po alarmie.

Elektrownie są obowiązane dostarczać prądu 
podczas alarmu.

Należy pamiętać, że nie każdy alarm będzie 
wstępem do bombardowania. Często zdarzać się 
będą alarmy niepotrzebne, często nalot będzie 
skierowany celem zbombardowania innego o- 
biektu.

Przewiduje się, że okres alarmu może trwać od 
kilku minut do kilku godzin.

Rejony alarmowania, na które podzielona jest 
cała Belgia, posiadają 40 km szerokości.

Ważne dla produkcji wojennej zakłady prze­
mysłowe, leżące nad granicą, powinny być prze­
niesione w głąb kraju:

Rozróżnia się dwie fazy maskowania świateł:
1 ) ograniczone oświetlenie i
2) całkowite zaciemnienie.
Pierwsze stosuje się na stałe po ogłoszeniu po­

gotowia lub mobilizacji. Jako zasadę przyjmuje 
się, że na skutek redukcji świateł łuna dużego 
zakładu przemysłowego nie powinna być widocz­
na z odległości 50 km.

Wytyczne podkreślają duże trudności, jakie 
nastręcza maskowanie płomieni w niektórych za­
kładach przemysłowych, np. koksownie, odlew­
nie, walcownie, wielkie piece. W  koksowniach za­
leca się przepracowanie możliwości wygaszenia 
pieców w ciągu 5 minut. Należy poza tym umoż­
liwić zahamowanie przebiegu prac koksowni pod-
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czjls alarmu. Jeżeli chodzi o wielkie piece, na­
leży przewidzieć odpowiedni sposób zamaskowa­
nia ich źródeł światła. Stalownie, pracujące sy­
stemem Thomasa, nie powinny być czynne nocą. 
Przy piecach martinowskich należy rozwiązać 
możliwość wstrzymania ich napełnienia oraz 
opróżnienia w  ciągu 5 minut.

W  drugiej części wytycznych omówiono dość 
szczegółowo zagadnienie schronów. W  zakładach 
przemysłowych przewiduje się cztery typy schro­
nów, dla:

1 ) komendanta o p l zakładu,
2) oddziałów opl ,
3) punktu rat.-san.,
4) personelu zakładu.
Schrony nie powinny być zbyt duże. Schron 

wytrzymały na działanie bomb 100 kg, powinien 
pomieścić najwyżej 40 osób, zaleca się jednak 
schrony mniejsze, na 15— 20 osób. Zaopatrzenie 
zakładów przemysłowych w schrony całkowicie 
wytrzymałe uważane jest za nierealne.

W  obronie osobistej używane są maski prze­
ciwgazowe, aparaty tlenowe i ubrania przeciw- 
iperytowe.

Dużo uwagi poświęca się sprawie odpowiednie­
go doboru komendantów o p I zakładów oraz ob­
sady służb, ich wyszkolenia i wyposażenia.

Do zadań komendanta o p l  zakładu przemysło­
wego podczas pokoju należy:

1 ) opracowanie planu o p l  i przedłożenie go 
władzom przełożonym do zatwierdzenia,

2) realizacja zatwierdzonego planu,
3) organizacja, wyposażenie i wyszkolenie od­

działów opl ,
4) nadzór nad przechowywaniem i konserwa­

cją sprzętu i materiałów opl ,
5) opracowanie instrukcyj o p l  dla służb oraz 

dla całego zakładu,
6) przeprowadzanie ćwiczeń opl ,
7) informowanie władz przełożonych o stanie 

o p l zakładu.
Podczas wojny komendant o p l  odpowiada za 

całość obrony zakładu. Posiada on do swej dy­
spozycji schron z odpowiednimi połączeniami te­
lefonicznymi do urządzeń ostrzegawczych i alar­
mowych, do schronów służb o p l  oraz do przeło­
żonych władz o p 1.

W  razie bombardowania zakładu, powinien ko­
mendant natychmiast telefonicznie meldować o 
tym swemu przełożonemu, podając:

■—  ilość i rodzaj samolotów,
—  sposób zachowania się nieprzyjacielskich sa­

molotów,
—  rodzaj stosowanych bomb i ich skuteczność.

W  wypadkach gdy siły własne są niewystar­
czające, wzywa on pomocy służb opl ,  będących 
w dyspozycji przełożonych .

Po nalocie komendant o p 1 zakładu przemysło­
wego składa władzom o p l  pisemny meldunek, 
który jest uzupełnieniem meldunku telefoniczne­
go, przekazanego podczas nalotu. Poza szczegóło­
wymi uwagami, podaje on ilość i rodzaj strat w  
ludziach oraz ilość i rodzaj strat materialnych, 
charakteryzując ich skutki dla produkcji zakła­
du. Ponadto meldunek powinien zawierać opinię 
o zachowaniu się załogi zakładu podczas nalotu.

Komendant posiada jednego lub dwóch zastęp­
ców, w  dużych zakładach powinien być ponadto 
przydzielony specjalny inżynier. Komendanci oraz 
ich zastępcy muszą posiadać obywatelstwo bel­
gijskie i nie mogą podlegać obowiązkowi służby 
wojskowej.

Do sztabu komendanta o p l  należą telefoniści, 
którzy w  wypadku uszkodzenia łączności druto­
wej, zapewniają łączność jako gońcy na rowe­
rach lub motocyklach.

Służba rejestracyjna zajmuje swe stanowiska 
zaraz po alarmie. Melduje przybycie, siłę i ro­
dzaj nalotu oraz rejestruje ilość i jakość szkód 
wyrządzonych przez napad. Wiadomości o szko­
dach wysyłane są w  pierwszej kolejności odpo­
wiednim służbom o p 1, aby nie tracić na czasie.

Do zadań służby bezpieczeństwa należy nadzór 
nad wykonaniem czynności, związanych z alar- 
nem, z maskowaniem świateł, oraz nad należy­
tym zajęciem schronów przez personel zakładu. 
Ponadto służba ta czuwa nad ogólnym bezpie­
czeństwem i porządkiem, zapobiega wypadkom 
sabotażu itp.

Przepisy przewidują, że liczebność służby 
bezpieczeństwa w  wielkich zakładach, powinna 
wynosić przynajmniej 2% ogólnej ilości persone­
lu. W  małych zakładach przynajmniej 4 ludzi.

Na 100 ludzi załogi przewidziane jest 8 osób 
w służbie rat.-san.: 1 lekarz, 1 pielęgniarz, 1 do 
odkażania, 1 dla obsługi pryszniców i 4 noszo­
wych.

Punkt sanitarny powinien posiadać 4 pomiesz­
czenia (1 dla odkażania, 1 dla opatrywania, 1 ła­
zienka i 1 izba chorych).

Zadaniem pogotowi technicznych jest utrzyma­
nie najważniejszych żywotnych części zakładu w 
ruchu podczas alarmu. W  razie szkód, pogotowia 
natychmiast przystępują do pracy.

Przepisy powyższe podają jedynie ogólne wska­
zówki, które mają służyć jako podstawa do opra­
cowania wszystkich szczegółów, zależnie od ro­
dzaju i wielkości zakładu oraz warunków lokal­
nych.
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T E C H N I K A  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J
SOWIETY.
Nowy wzór maski przeciwgazowej „ B N “  
z maską właściwą.
Ohimia i Oborona nr 10, 1937.

Jeden z ostatnich wzorów maski przeciwgazo­
wej „BN" z maską właściwą oddany został ostat­
nio do użytku ludności cywilnej w Sowietach.

Maska ta składa się z następujących części 
(rys. 6) : 1 ) maski właściwej „08“, 2) oprawy za­
worów, 3) węża karbowanego, 4) pochłaniacza 
,,TCz“ i 5) torby.

Maska właściwa wykonana jest z gumy; w  
odróżnieniu od hełmu (starszy wzór maski „BN ") 
zakrywa tylko przednią część twarzy. Nagłowie 
składa się z 5 taśm: czołowej, dwóch górnych i 
dwóch dolnych. Taśmy przymocowane są z jed­
nej strony do odcinków maski właściwej, a z dru­
giej strony —  do tylnej części nagłowia.

Szybki okularowe osadzone są przy pomocy 
metalowego ząbkowanego pierścienia syst. „Pi-

relli". Dla ochrony szybek przed potnieniem, za- 
zamiast „palca" do przecierania mechanicznego 
(przy hełmie), używa się substancji hygroskopij- 
nych.

Przestrzeń szkodliwa tej maski jest mniejsza 
niż w  maskach z hełmem.

ZAWÓR WYDECHOWY

OPRAWA ZAWORÓW

Rys. 7.

(heł-Maski wykonywane są w  3 rozmiarach 
my —  w  4 rozmiarach).

Zawory mieszczą się w oprawie (rys. 7) umo­
cowanej w masce właściwej. Zawór wdechowy 
gumowy. Zawór wydechowy —  poziomy —  skła­
da się z dwóch płytek gumowych, połączonych ze

Rys. 6.
Maska przeciwgazowa ,JBN“  z maską właściwą. 
«  —  tylna część nagłowia, b —  górne taśmy, c — 
dolne taśmy, g  —  taśma czołowa, h —  szybka 
okularowa, i  —  maska właściwa, d —- oprawa 
zaworów, j  -— wąż karbowany, e —  pochłaniacz.

Rys. 8.
Schemat działania zaworów.

sobą przy pomocy czterech łapek. W  górnej płyt­
ce znajduje się otwór, w  którym umocowany jest 
metalowy pierścień ząbkowany, łączący zawór z 
otworem w  oprawie. Zawór wydechowy zabezpie­
czony jest pokrywką.

Wąż karbowany gumowy obciągnięty jest try­
kotem.

Pochłaniacz „TCz“ zawiera węgiel aktywowa­
ny, warstwę wiążącą chemicznie oraz filtr me­
chaniczny. Rozmieszczenie poszczególnych warstw 
jest inne jak w  pochłaniaczu starszego typu

°P rawo rura zaworów wdechowa

WDECH
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(,,BN“), mianowicie filtr mechaniczny znajduje 
się w  dolnej części pochłaniacza.

Do maski opisywanej może być stosowany rów­
nież pochłaniacz „BN“, należy wówczas wyjąć 
zawór wdechowy, umieszczony w dolnym otwo­
rze pochłaniacza.

Torba maski, wykonana z brezentu, posiada 
dwie przegrody: mniejszą dla maski i większą
dla pochłaniacza.

SZWAJCARIA.

Maskowanie świateł pojazdów mechanicz­
nych.
Prota r, październik 1931.
F. Stauffer —  Protar, listopad 1931.

Wyniki ćwiczeń opl ,  przeprowadzonych w 
Szwajcarii wykazały, że maskowanie świateł po­
jazdów mechanicznych w wielu wypadkach nie 
dawało właściwego efektu. Ostatnio sprawa po­
wyższa została uregulowana; wydano odpowied­

nie przepisy i zatwierdzono modele urządzeń ma­
skujących. W  przyjętym oficjalnie sposobie ma­
skowania świateł pojazdów stosowane są jedno­
cześnie filtr niebieski i przesłona żaluzjowa.

Rys. 9.
Urządzenie maskujące „Universal“  dla samocho­

dów i motocykli.
o

t d

Rys. 10.
Szczegóły urządzenia maskującego „Universal“ . 
a —  przesłona, b —  hełm gumowy z pierścieniem, 
c —  pasek, d —  f i l t r  niebieski, f  —  szybka za­

bezpieczająca.

Rys. 11.

Urządzenie maskujące f. Galley.

Podane przez autora urządzenia maskujące, 
produkowane przez 2 firmy szwajcarskie, oparte 
są na powyższej zasadzie i różnią się jedynie nie­
istotnymi szczegółami konstrukcyjnymi.

Rys. 12.
Urządzenie maskujące f. Galley dla reflektorów  

samochodowych z płaskimi szkłami.
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Przy opracowywaniu modeli tych urządzeń 
szczególną uwagę zwrócono na to, ażeby światło 
reflektora, stłumione przez filtr niebieski, nie 
tworzyło zamkniętej wiązki promieni, lecz —- 
skierowane przez zasłonę żaluzjową —  rozpra­
szało się pod możliwie dużym kątem. W  ten spo­
sób kierowca ma zapewnioną dobrą orientację, 
gdyż brzegi jezdni są jeszcze stosunkowo dobrze 
oświetlone, a jednocześnie unika się kontrasto­
wego odbicia światła od powierzchni ziemi.

światło reflektorów, zamaskowane w powyż­
szy sposób, dostrzegalne jest na powierzchni zie-

Urządzenie maskujące dla reflektorów  
tramwajowych.

mi z odległości 500 m, natomiast lotnik nie widzi 
ani bezpośrednich promieni świetlnych, ani odbi­
tych.

Przytoczone przez autora typy armatur ma­
skujących składają się z 2 części: elementu ma­
skującego (przesłony wraz z filtrem niebieskim) 
oraz urządzenia do umocowania przesłony na re­
flektorze.

Przesłona żaluzjowa wykonana jest z alumi­
nium i pokryta czarną emalią.

W  urządzeniu typu „Uniyersal" firmy „Ver- 
fag“ (rys. 9 i 10) przesłona osadzona jest w alu­
miniowym pierścieniu, połączonym z gumowym 
hełmem, który naciąga się na reflektor i umoco­
wuje za pomocą paska. Urządzenie to może być 
stosowane przy samochodach i motocyklach.

Rys. lJt .
Urządzenie maskujące dla rowerów.

Fima „Galley“ umieszcza przesłonę w hełmie 
z blachy stalowej, przymocowanym do reflektora 
za pomocą mocnych pasków (rys. 11). Jeżeli re­
flektor posiada szkła płaskie, wówczas zamiast 
hełmu stosuje się pierścień talerzowy (rys. 12).

I

Rys. 15.
Maskowanie świateł orientacyjnych ( zewnętrz­

nych).  Lampa mod. A  +  PL.
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Do maskowanie świateł reflektorów tramwajo­
wych f. „Galley“ wyrabia urządzenia, w  których 
przesłona umocowana jest odwrotnie jak przy 
samochodach; ma to na celu uniknięcie wystają­
cych części. Pod filtrem niebieskim znajduje się 
mały otwór zamaskowany filtrem żółtym, jako 
znak rozpoznawczy dla tramwaju (rys. 13).

Rys. 14 przedstawia armaturę maskującą dla 
rowerów. Przesłona umocowana jest przy pomo­
cy aluminiowego pierścienia oraz gumowego heł­
mu zaciskanego sznurkiem.

Wszystkie wyżej wymienione armatury wyko­
nywane są w  różnych wielkościach i dla wszyst­
kich typów reflektorów.

Światła kierunkowe (orientacyjne).
F. Stauffer —  Prota r, listopad 1937.

Autor podaje sposób maskowania świateł ze­
wnętrznych, które pozostawia się w  okresie a- 
larmu przeciwlotniczego dla orientacji.

Lampa spełniająca to zadanie (Richtlampe 
A  fP L ) składa się z żarówki ze szkła niebieskie­
go oraz przesłony żaluzjowej, utworzonej przez 
szereg połączonych ze sobą pierścieni talerzo­
wych. Rys. 15 przedstawia poszczególne części 
lampy zestawione w  kolejności montażu. W  gór-

Rys. 16.
Schemat przekroju lampy A  -f P L  i rozsyłu 

światła.

ny talerz wciśnięty jest izolujący pierścień fibro­
wy.

Schemat przekroju lampy oraz rozsyłu światła 
przedstawiony jest na rys. 16.

Powyższa konstrukcja uniemożliwia spostrze­
ganie przez lotnika promieni świetlnych bezpo­
średnich oraz odbitych. Dla obserwatora znajdu­
jącego się poniżej poziomej płaszczyzny lampy, 
światło jej widoczne jest z dość dużej odległości. 
Lampa jest lekka, wygodna, odporna na działa­
nia atmosferyczne, jej montaż jest prosty, może 
być stosowana do wszystkich opraw znormalizo­
wanych.

D Z I A Ł  L
Kontenhaus, Hoder: Zawartość kurzu 
w schronach.
Miinch. med. Wschr. nr 35, 1937.

Autorzy przeprowadzili szereg badań nad ku­
rzem w  pomieszczeniach, przeznaczonych na 
schrony rat.-san. Badania bakteriologiczne kurzu 
w żadnym wypadku nie wykazały obecności za­
razków tężca, natomiast stwierdzono prawie we 
wszystkich próbach obecność zarazków gangreny 
gazowej, nawet w  kurzu, który nie pochodził z 
podłogi. Z tego wynika, że możliwość infekcji 
tężcowej w  wyżej wymienionych pomieszcze­
niach jest minimalna, natomiast możliwość groź­
nej choroby, jaką jest gangrena gazowa, jest bar­
dzo duża. Należało by więc, zdaniem autorów, zna­
leźć sposoby uniemożliwienia podobnej infekcji w 
wymienionych piwnicach czy schronach.

Nie wolno wybierać na schron ratowniczy 
pierwszej lepszej piwnicy. Pomieszczenie na 
schron rat.-san. należy przedtem poddać grun­
townym badaniom bakteriologicznym i przedsię­
wziąć czynności zapobiegawcze przeciw wyżej 
wymienionej chorobie.

E K A R S K I
Dr Gemeinhardt: Przepis na sporządzanie 
maści alkalicznej do oczu.
Veróff. aus d. Geb. d. Heeres-Sanitdtswesen 
nr 103, 1937.

Maść alkaliczna oddała cenne usługi w  czasie 
wojny przy leczeniu oczu, uszkodzonych gazami 
bojowymi. Zawsze jednak zastanawiano się nad 
jej najlepszym składem. Autor podaje przepis, 
wyjęty z zestawów wojskowych:

Natr. biborac. plv. 1,0.
Natr. bicarbon. puriss. plv. —  2,0.
Aq. dest. —  10,0.
Adipis lan. anhydr. —  10,0.
Vaselini americ. alb. —  ad. 100,0.
Wymieniona ilość wody nie wystarcza do roz­

puszczenia boraksu i sody oczyszczonej. Prawdo­
podobnie jednak chodzi tu o stworzenie pewnej 
rezerwy tych soli, które dopiero w zetknięciu z 
łzami ulegną zwolna rozpuszczeniu i rozwiną 
swoje działanie. Autor badał przepis na sporzą­
dzanie tej maści, celem wyjaśnienia następują­
cych spraw. Jakie ilości boraksu i sody ulegają 
rozpuszczeniu w  ilości wody podanej w powyż­
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szym przepisie i w  innych stosunkach ilościo­
wych? Czy nie było by lepiej dodawać do tłusz­
czów sody i boraksu w postaci wysyconego na 
zimno roztworu, niż w postaci częściowo nieroz- 
puszczonej, jak to ma miejsce dotychczas? Wre­
szcie, jak zachowują, się po dłuższym okresie ma­
gazynowania maści, sporządzone według różnych 
przepisów ?

Wynik tych doświadczeń jest następujący: 
maść sporządzona z wysyconego na zimno roz­
tworu sody i boraksu, zawiera po dłuższym ma­
gazynowaniu lub pod wpływem zmian tempera­
tury —  kryształy. Krystalizację ułatwiają nie- 
rozpuszczone cząstki sody i boraksu. Wody ze 
składu maści nie można usunąć, gdyż składniki 
otoczone tłuszczem byłyby trudniej rozpuszczal­
ne i działałyby bardzo wolno. Zwiększać ilości wo­
dy nie można, gdyż wówczas krystalizacja była­
by obfitsza. A  zatem powyżej podany przepis jest 
najlepszy.

Kreuter: Pierwsza pomoc chirurgiczna 
a obrona przeciwlotnicza i przeciwgazowa.

4

Miinch. med. Wschr. nr 27, 1937.

Autor stara się znaleźć odpowiedź na ważne 
pytanie, a mianowicie, czy praca chirurga w wy­
padku wojny dozna pewnych zmian, spowodowa­
nych udoskonaleniem broni powietrznej, a jeśli 
tak; to jakie będą te zmiany? Autor omawia ra­
ny, zadane odłamkami, zmiażdżenia, oparzenia i 
na podstawie doświadczeń z czasów wielkiej woj­
ny wskazuje drogi dla udzielania pierwszej pomo­
cy lekarskiej. Autor interesuje się bardzo zagad­
nieniem łagodzenia bólów, a następnie kwestią 
wyjaławiania ran. Dalej omawia konieczność za- 
strzykiwania rannym surowicy przeciwtężcowej 
i podkreśla wielkie trudności, jakie napotyka le­
karz w  walce z gangreną gazową ran. Autor pod­
kreśla jeszcze i to, że znajomość pierwszej po­
mocy wymaga pewnych wiadomości, które mu­
szą być podane przynajmniej w teorii.

G. Miksa: Przyczynek do badania wody 
zatrutej przez gazy bojowe.
Honvedorvos nr 8, 1936.

Autor podaje wskazówki o spożywaniu wody 
zatrutej gazami bojowymi. Stwierdza, że wody 
zatrutej nie wolno pić, jeżeli: 1 ) woda w stanie 
czystym lub w czasie gotowania wydziela ostry 
zapach; 2) woda dobrze przegotowana po doda­
niu czerwieni bromokrezolowej zabarwia się na 
żółto i 3) jeżeli stwierdzono w wodzie obecność 
arsenu.

Nie wolno używać do mycia wody skażonej ar­
senem. O używalności wody zatrutej gazami bo­
jowymi może rozstrzygać tylko badanie labora­
toryjne. Woda skażona gazami bojowymi, a po­
zbawiona zapachu, musi być po przegotowaniu 
przynajmniej w ciągu godziny filtrowana przez 
węgiel aktywowany, do którego dodaje się mleka 
siarkowego, wapiennego lub innych słabych, tj, 
nieszkodliwych dla człowieka alkaliów. Tak o- 
czyszczonej wody można używać do picia dopiero 
po próbach laboratoryjnych, wykazujących jej 
nieszkodliwość.

Hecksteden: Doświadczenia nad używa­
niem Evipan-Natrium do narkozy, po za­
truciu gazami duszącymi.
Arch. f. exp. Path. u. Pharm. nr Ą-ó, 1937.

N a posiedzeniu senatu naukowego dla wojsko­
wych zagadnień sanitarnych w  Berlinie została 
poruszona sprawa wyboru środka do narkozy dla 
ludzi zatrutych gazami duszącymi, którzy rów­
nocześnie muszą być poddani zabiegowi operacyj­
nemu. Autor, jako pracownik oddziału przeciwga­
zowego Wojskowej Akademii Lekarskiej w Ber­
linie, przeprowadził doświadczenia na zatrutych 
fosgenem kotach i królikach, stosując narkozę za 
pomocą Evipan-Natrium. Czas trwania wynosił 
od 1 do 24 godz. od chwili zatrucia. Zwierzęta do­
świadczalne znosiły narkozę zupełnie dobrze, po­
dobnie jak zwierzęta zdrowe, kontrolne. Procent 
śmiertelności nie powiększał się pod wpływem tej 
narkozy. U  ludzi można znacznie łatwiej stoso­
wać narkozę i dawkować wymieniony środek, 
Poza tym istnieje tu jeszcze możliwość równo­
czesnego podawania tlenu w  czasie narkozy.

Pluege - Buettner: Badanie krążenia krwi 
przy oddychaniu w masce przeciwgazowej.
D. Med. Wschr., nr 12, 1937.

Autorzy przeprowadzili szereg dokładnych 
obserwacyj na ludiżiach, oddychających w  ma­
skach przeciwgazowych różnych typów. Przy ba­
daniach zastosowali oni metodę elektrokardio­
graficzną i dzięki niej mogli dokładnie obserwo­
wać przewodzenie bodźców, powstawanie bodź­
ców i zaopatrywanie w tlen mięśnia sercowego. 
Ludzie badani wykonywali równocześnie różne 
prace, lub też badamo ich w  stanie spoczynku. 
Badano rówinież osoby w różnym wieku oraz oso­
by o różnym stanie zdrowia. Autorzy stwierdzili, 
że przez umiejętne i uregulowane oddychanie 
w masce przeciwgazowej można uniknąć wszel­
kich niepożądanych objawów.
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C z a s o p i s m a  i
S. AZARIJEW  i N. BAŁASZOW : BOJOW A
SŁU ŻB A S P E C JA L IS T Y  GAZOW EGO - prze­
tłumaczył z rosyjskiego mjr dypl. Józef Kowalik.
-  Nakładem Zarządu Głównego LOPP. Warsza­

wa 1937, str. 142, 15 rys.
Praca powyższa poświęcona została zagadnie­

niu obrony przeciwgazowej wojska. Niektóre jed­
nak rozdziały tej książki, szczególnie o rozpozna­
waniu gazów i odkażaniu, w całości niemal mogą 
być wykorzystane jako wskazówki dla cywilnych 
organów obrony przeciwgazowej. Celem pracy 
autorów było dostarczenie specjalistom gazowym 
z plutonu gazowego pułku piechoty prostego, 
zwięzłego lecz wyczerpującego podręcznika. Au­
torzy stoją na stanowisku, że specjaliści gazowi 
będą musieli spełniać swoje obowiązki bez moż­
ności ciągłego otrzymywania wskazówek od do­
wódcy. To jest właśnie powód wystarczający do 
gruntownego szkolenia specjalistów. Książka ni­
niejsza ma posłużyć jako jeden ze środków do 
tego celu.

Treść książki została ujęta w 5 rozdziałach.
I. Znaczenie broni chemicznej.
II. Gazy bojowe i sposoby ich użycia. W  roz­

dziale tym omówiono dość obszernie własności 
toksyczne, fizyczne i chemiczne gazów bojowych 
oraz rodzaje napadu gazowego, uwzględniając u- 
życie gazów przez lotnictwo, wojska specjalne, 
piechotę, saperów i artylerię.

III. Rozpoznanie gazowe. Wskutek braku istot­
nych różnic w  pracy patrolu wojskowego i cywil­
nego, rozdział ten może stanowić pomoc przy 
szkoleniu cywilnych patroli rozpoznawczych. Ca­
ły rozdział poświęcili autorzy rozpoznaniu plamy 
chemicznej. Omówiono tutaj sprzęt i sposób po­
sługiwania się nim przy rozpoznawaniu plamy, 
rozpoznanie w marszu i w boju, zachowanie się 
specjalistów przy rozpoznawaniu, pracę patrolu 
gazowego zmotoryzowanego itd.

IV. Obserwacja gazowa. Rozdział ten potrak­
towano równie obszernie jak poprzedni. Zawiera 
on omówienie oznak przygotowania i początku 
napadu gazowego oraz obserwację w marszu, o- 
bronie, natarciu i postoju.

V. Odkażanie. Rozdział ten podaje najbardziej 
niezbędne dla patrolu gazowego wiadomości o od­
każaniu. Oczywiście wiadomości zawarte w tym 
rozdziale mogą służyć nie tylko dla wojska.

VI. Obserwacja meteorologiczna. Treściwie ale 
jasno i dobrze opracowane minimum wiadomości 
z meteorologii, koniecznych dla opanowania całe-

w yd a wn ictwa
go materiału. Omówiono tutaj wpływ warunków 
meteorologicznych i terenu na użycie gazów bo­
jowych, zadania i organizację obserwacji meteo­
rologicznej oraz pracę pułkowego patrolu meteo­
rologicznego.

W  załączniku podane zostały podstawowe wia­
domości o gazach bojowych.

Inż. dr W. VIESER: S C H U T ZR A U M B A U  ( Bu­
downictwo schronowe). Zementverlag. Berlin. 
1937, str. 71. Cena 2.60 mk.

Autor podaje zwięzły przegląd obecnego stanu 
budownictwa schronowego, pobieżnie traktując 
ustalone już zasady ogólne, natomiast zwracając 
więcej uwagi na mniej znane formy konstrukcyj 
schronowych oraz na rozwiązania wytrzymałe. 
To też stosunkowo dużo miejsca poświęcono 
schronom specjalnym, które, jak podkreśla autor 
w przedmowie, nie osiągnęły jeszcze w  swym 
rozwoju najlepszych form konstrukcyjnych za­
równo pod względem technicznym jak i ekono­
micznym. Obszerniejsze potraktowanie schronów 
wytrzymałych jest wynikiem przejawiających się 
ostatnio dążeń do stawiania na pierwszym miej­
scu sprawy bezpieczeństwa.

Treść:
I. Rola budownictwa przeciwlotniczego.
II. Schrony w  istniejących budynkach: sposo­

by budowy, wielkość i położenie schronu, wzmoc­
nienia o charakterze prowizorycznym, wzmocnie­
nia trwałe.

III. Schrony w  nowowznoszonych budynkach: 
uwagi ogólne, konstrukcje żelbetowe i stalowe, 
zbrojenie i grubość stropów żelbetowych.

IV. Schrony specjalne: schrony-klatki schodo­
we, wieże przeciwlotnicze, schrony podziemne ty­
pu ciężkiego i lekkiego, schrony dla załóg robot­
niczych, schrony całkowicie wytrzymałe, schrony 
publiczne, przystosowanie stacyj kolei podziem­
nych i tuneli ulicznych.

V. Ogólne zasady konstrukcyjne (stropy wy­
trzymałe, zabezpieczenie przed podmuchem i ga­
zami, zamknięcia schronowe, urządzenie schro­
nów), koszty.

Z A S ZC Z IT A  OT B O JEW YCH  G AZÓ W  (Obrona 
przeciwgazowa). Wydawnictwo zbiorowe pod red. 
Ch. Mielnikowa. Nakładem Akademii Chemicz­
nej im. Woroszyłowa, Moskwa, 1937.

Książka wydana została celem poglądowego 
przedstawienia możliwości wykorzystania w o­
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bronie przeciwgazowej środków podręcznych oraz 
celem wzbudzenia większego zainteresowania 
praktyczną stroną zagadnienia tej obrony. Zda­
niem autorów, nadmierne Obciążenie całego me­
chanizmu gospodarki narodowej podczas wojny 
może w  niektórych wypadkach wywołać trud­
ności zaopatrzenia w normalnie używany sprzęt 
fabryczny.

Chcąc zapobiec następstwom, wywołanym tego 
rodzaju sytuacją, autorzy podają szereg rozwią­
zań w  dziedzinie obrony osobistej i .zbiorowej, 
opartych na wykorzystaniu środków używanych 
w codziennym życiu.

B. TRAM: C H IM IC ZE S K IJE  S O R E W N O W A -
N IA  OSO A W I A C H IM  A  (Współzawodnictwo che­
miczne w Osoawiachimie). Moskwa 1936, str. H4.

Jest to podręcznik, zawierający wskazówki o 
organizacji pracy wyszkoleniowej w Osoawiachi­
mie. Książka przeznaczona jest dla ośrodków 
szkolnych, szkół, oddziałów chemicznych na 
wsiach, oddziałów opl ,  grup samoobrony i klu­
bów opl .

Książka zawiera 23 zadania wraz z omó­
wieniem, klasyfikacją oraz programami zajęć. —  
Wydawnictwo zasługuje na uwagę osób interesu­
jących się zagadnieniem szkolenia w  opl .

SAMOOBRONA LUDNOŚCI CYWILNEJ
Ogólna instrukcja o organizacji samoobrony ludności 

pod względem opl

(Dokończenie)

§. 9. Organa wykonawcze o p l i  ich zadania.

Do przeprowadzenia niektórych prac, związa­
nych z przygotowaniem samoobrony na terenie 
domu, oraz do wykonania akcji obronnej organi­
zuje się organa wykonawcze.

Organa te składają się ze specjalnie wyszko­
lonych lokatorów danego domu. Do organów o p 1 
należy z reguły zaliczyć dozorcę domu, członków 
jego rodziny oraz pomocnika dozorcy, jeżeli jest. 
Dozorca domu zasadniczo należy do składu służ­
by bezpieczeństwa.

Personel wykonawczy do organów samoobro­
ny dobiera komendant o p l  domu, uwzględniając 
w pierwszym rzędzie zgłoszenia ochotnicze osób, 
które odpowiadają warunkom niezbędnym do peł­
nienia danej funkcji.

W  razie braku zgłoszeń ochotniczych, potrzeb­
ny personel wyznacza komendant o p 1 domu 
(bloku). Do pełnienia funkcji organów wykonaw­
czych mogą się zgłaszać lub być powołane kobie­
ty na równi z mężczyznami.

Organa o p 1 domu są następujące:
1. Gońcy-łącznicy, przeznaczeni dla komuniko­

wania się komendanta o p l  domu z innymi orga­
nami opl ,  poszczególnymi mieszkańcami, sąsied­
nimi domami oraz organem władzy przełożonej. 
Ilość ich jest zależna od potrzeb i warunków lo­
kalnych i może obejmować 2— 3 i więcej ludzi.

2. Służba bezpieczeństwa.
Czynności tej służby są następujące:

—  nadsłuchiwanie sygnału alarmu ogólno-miej- 
skiego i jego rozprzestrzenianie wewnątrz domu 
(dotyczy to również odwołania alarmu),

—  gaszenie względnie zasłanianie świateł zew­
nętrznych lub wewnętrznych ogólnego użytku 
(brama, klatki schodowe itp.),

—- meldowanie komendantowi o p 1 domu o wy­
padkach zaszłych w  czasie nalotu tak wewnątrz 
domu, jak i na terenach zewnętrznych przydzie­
lonych do danego domu pod względem opl ,

—  zabezpieczenie plam chemicznych (odgro­
dzenie ewentualnie przysypanie wapnem chloro­
wanym itp.),

—  pełnienie służby bezpieczeństwa (porządku, 
pilnowanie wejść do domu, bram, klatek schodo­
wych, pilnowanie wynoszonych w  czasie pożaru 
rzeczy, zwracanie uwagi na mieszkania opusz­
czone przez lokatorów itp.).

Każdy posterunek tej służby, z wyjątkiem a- 
larmowego, winien być dwuosobowy. Stanu iloś­
ciowego tej służby nie da się określić dla każde­
go wypadku, gdyż będzie to zależało od warun­
ków lokalnych. Do służby tej należy przeciętnie 
wyznaczać 3— 12 ludzi.

3. Obsługa schronu (jeżeli schron istnieje).
Zadanie:
—  regulowanie porządku przy zajmowaniu i 

opuszczaniu schronu,
—  pilnowanie porządku w schronie,
—  regulowanie przewietrzania schronu,
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i niedopuszczanie do schronu osób skażonych 
i niepowołanych.

Skład 2— 3 ludzi.
4. Posterunki przeciwpożarowe.
Zadaniem ich jest stłumienie źródła powstania 

ognia (zgaszenie bomby zapalającej) lub jego 
umiejscowienie, a w razie niemożności zapobieg­
nięcia rozprzestrzenianiu się ognia, zameldowa­
nie komendantowi o p l  domu. Ponadto obowiąz­
kiem posterunków przeciwpożarowych jest mel­
dowanie komendantowi o p l  domu o przebiegu 
wypadków w  promieniu ich obserwacji.

Każdy posterunek przeciwpożarowy powinien 
składać się z 2— 3 ludzi. Ilość posterunków zale­
ży ód wajrunków lokalnych. Przeciętna ilość po­
sterunków w  domu czynszowym 2— 3.

W  bloku domów mogą być organizowane prócz 
posterunków stałych, posterunki ruchome, służą­
ce do wsparcia akcji posterunków stałych w  wy­
padkach poważniejszych, jednak takich, które 
mogą być zlikwidowane przy pomocy własnych 
sił i środków bloku.

Organizacja tych posterunków jest identyczna, 
jak posterunków stałych.

5. Organa ratownictwa sanitarnego.
Zadanie: udzielanie na miejscu pierwszej po­

mocy do czasu przybycia organu rat.-san. ogól- 
no-miejskiego (dzielnicowego).

Skład: 1— 2 osoby odpowiednio przeszkolone w 
udzielaniu potrzebnej pomocy oraz personel do 
przenoszenia poszkodowanych.

Prócz tego do przenoszenia ofiar napadu mogą 
być użyci członkowie innych organów, niezatrud- 
nionych w  danym czasie.

Organ rat.-san. należy zaopatrzyć w podręcz­
ną apteczkę i nosze.

6. Organ zabezpieczenia technicznego.
Zadanie: zamknięcie dopływu wody, elektrycz­

ności i gazu w wypadku uszkodzenia bezpośred­
niego instalacji lub uszkodzenia domu,

—  prowizoryczne zabezpieczenie urządzeń e- 
lektrycznych, gazowych, wodociągowych i kana­
lizacyjnych do czasu przybycia miejskich orga­
nów naprawy.

Skład: 2— 3 ludzi wyposażonych w potrzebne 
narzędzia.

Wszystkie organa o p 1 należy zaopatrzyć w  
maski przeciwgazowe według kolejności ustalo­
nej przez władze.

Kolejność organów opl ,  zależnie od ich zna­
czenia w akcji samoobrony, zasadniczo ustala się 
jak następuje:

1 . służba bezpieczeństwa,
2. posterunki przeciwpożarowe,
3. łącznicy-gońcy,
4. organa ratownictwa sanitarnego,

5. organ zabezpieczenia technicznego,
6. obsługa schronu.
Dla wyposażenia organów wykonawczych o p 1 

w niezbędny sprzęt należy przede wszystkim wy­
korzystać sprzęt, znajdujący się w  domu (np. 
wiadra, łopaty itp.).

W  czasie napadu lotniczego, domowe organa 
samoobrony działają nie tylko na terenie włas­
nych domów, lecz są również powołane do ob­
serwowania przyległych do danego domu (bloku) 
terenów miejskich, przydzielonych specjalnie w  
tym celu. Prócz obserwacji domowe organa o p 1 
obowiązane są do likwidowania na tych terenach, 
własnymi siłami i środkami, skutków napadu 
lotniczego, o ile skutki napadu zostały już na te­
renie domu zlikwidowane.

§ 10. Urządzenia o p l .

Niezależnie od pomieszczeń uszczelnionych we 
własnych mieszkaniach (§ 4) dla zabezpieczenia 
mieszkańców domu przed działaniem środków 
napadu lotniczego służy schron domowy wzgl. 
domowe pomieszczenie uszczelnione.

N a  domowe pomieszczenie ochronne należy za­
sadniczo przeznaczać piwnice, wzgl. suteryny, 
odpowiednio dostosowane do wymagań obrony, 
stosownie do obowiązujących w tym względzie 
przepisów.

Do przystosowania tych pomieszczeń pod 
względem budowlanym zostaną powołane czyn­
niki fachowe. Bliższe zarządzenia w tym kierun­
ku zostaną wydane dodatkowo.

Pomieszczenia ochronne ogólnego użytku na 
terenie domu przeznacza się w  pierwszym rzę­
dzie dla dzieci, osób chorych, niedołężnych, ko­
biet i w  ogóle tych, które z jakichkolwiek powo­
dów nie mogą posługiwać się maską przeciwga­
zową oraz nie mogą ze względów technicznych 
przygotować pomieszczenia uszczelnionego we 
włąśnych mieszkaniach.

Pożądane jest, by pomieszczenie ochronne ogól­
nego użytku było takich wymiarów, by wszyscy 
mieszkańcy domu, w  razie potrzeby, nie należą­
cy do organów opl ,  znaleźli tam schronienie.
. W  tych wypadkach należy zwrócić specjalną 
uwagę na możność szybkiego, chociażby prowi­
zorycznego likwidowania środków gazowych, 
znajdujących się bezpośrednio na terenie domu.

Jeżeli na terenie domu istnieje kąpielisko, na­
leży w miarę możności dostosować go do wyma­
gań obrony przeciwlotniczej. Na lokal komendy 
o p 1 domu można przeznaczyć jedną z izb schro­
nowych; gdyby to było możliwe, wybrać inne po­
mieszczenie do tego celu nadające się.
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§ 11. Dostosowanie domu do wymagań o p l .

Dostosowanie domu do wymagań o p 1 polega:
1 . na uporządkowaniu domu w sensie usunię­

cia wszelkich rupieci, śmieci, większych ilości 
papieru itp. materiałów i przedmiotów, które w  
znacznej mierze zwiększają niebezpieczeństwo 
pożaru,

2. na uporządkowaniu strychów i przystosowa­
niu ich do wymagań obrony przeciwpożarowej 
według obowiązujących instrukcji,

3. na usunięciu względnie odpowiednim zabez­
pieczeniu materiałów łatwopalnych,

4. na zabezpieczeniu możliwie największej ilo­
ści wody,

5. na przygotowaniu dogodnych dojść i dojaz­
dów dla organów służb miejskich. Dotyczy to 
zwłaszcza urządzenia łatwego dostępu do wszyst­
kich części domu dla straży pożarnych,

6. na zapewnieniu swobodnej komunikacji na 
terenie domu, a zwłaszcza na zewnątrz domu. 
Warunek ten ma szczególnie doniosłe znaczenie 
w tym wypadku, gdy dom posiada tylko jedno 
wyjście, prowadzące przez bramę. W  tych oko­
licznościach należy dążyć do urządzenia wyjścia 
na teren domów sąsiednich,

7. na przygotowaniu sprzętu przeciwpożarowe­
go w  ilości nakazanej odpowiednimi przepisami, 
jak: skrzyń z piaskiem, gaśnic, naczyń na wodę 
itp.,

S. na wyposażeniu domu w  odpowiednie środki 
alarmowe i zorganizowaniu alarmowania domu,

9. na przygotowaniu urządzeń do zasłonięcia 
względnie zgaszenia świateł ogólnego użytku 
(klatki schodowe, bramy),

10. na przygotowaniu wszelkiego rodzaju na­
pisów i znaków orientacyjnych,

11 . na wykonaniu innych czynności i adapta­
cji nakazanych przez władze, a mających na ce­
lu przygotowanie o p l  domu, jako całości.

§ 12. Obowiązki komendanta o p l domu.

Komendant o p l  domu jest odpowiedzialny za 
racjonalne zorganizowanie samoobrony domu, 
stosownie do wytycznych i zarządzeń władz; za 
utrzymanie w  stanie aktualnym osiągniętej goto­
wości obronnej, ponadto komendant sprawuje 
kierownictwo akcją obronną w  czasie napadu lot­
niczego oraz akcją likwidacji skutków nalotu.

W  szczególności komendant o p l domu jest o- 
bo wiązany:

1 . do odpowiedniego w miarę możności oddzia­
ływania moralnego na mieszkańców domu, celem 
ich właściwego urobienia i nastawienia do wa­

runków życia, jakie mogą wytworzyć się w  cza­
sie wojny, oraz do zaznajomienia mieszkańców 
domu z organizacją samoobrony domu.

Komendant dómu, stykając się stale w  czasie 
swej pracy z mieszkańcami domu, ma możność 
wywarcia na nich pewnego wpływu.

Do dopilnowania, aby ludność domu została 
przeszkolona na odpowiednich kursach i wywar­
cia nacisku w  tym kierunku na lokatorów domu.

2. do wyznaczenia względnie spowodowania 
wyboru swego zastępcy;

3. do zaznajomienia się z terenem domu i jego 
mieszkańcami;

4. do opracowania planu samoobrony domu: 
planowanie samoobrony domu polega na zorien­
towaniu się w warunkach lokalnych, ustaleniu 
potrzeb samoobrony przy uwzględnieniu zaso­
bów, którymi dany dom może dysponować;

5. do zorganizowania organów wykonawczych
0 p 1 przez:

a ) dobranie odpowiedniego personelu do tych 
organów,

b ) spowodowanie wyszkolenia tego personelu,
c) spowodowanie zaopatrzenia organów o p l  

w niezbędny sprzęt i materiały;
6. do wyboru względnie spowodowania wyboru

1 odpowiedniego urządzenia domowych pomiesz­
czeń ochronnych na terenie domu;

7. do wglądu w  urządzenie pomieszczeń usz­
czelnionych w  poszczególnych mieszkaniach;

8. do dopilnowania przystosowania domu do 
wymagań o p 1 w  myśl postanowień § 11 niniej­
szej instrukcji;

9. do opracowania wskazówek dla organów o p l  
domu na czas pogotowia o p l  i alarmu;

10. do opracowania instrukcji dla mieszkańców 
domu, opartej na ogólnej instrukcji dla ludności 
przy uwzględnieniu warunków lokalnych i zakre­
su organizacji samoobrony własnego domu;

11 . do wybrania i spowodowania dostosowania 
lokalu dla komendy o p l  domu.

§ 13. Pokrywanie kosztów.

I. Właściciel domu pokrywa koszta związane:
1 . z zaopatrzeniem w  sprzęt, materiały i ekwi­

punek osobisty organów o p l  domu oraz z przy­
stosowaniem i zabezpieczeniem pomieszczenia 
przeznaczonego do przechowania sprzętu, mate­
riałów i ekwipunku osobistego;

2. z przygotowaniem pomieszczeń ochronnych 
ogólnego użytku na terenie domu;

3. z dostosowaniem do wymagań o p l  istnie­
jącego kąpieliska na terenie domu;

4. z dostosowaniem lokalu komendy o p 1 do 
wymagań obrony;
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5. z dostosowaniem domu do wymagań o p 1 
w myśl wskazówek zawartych w  § 11 niniejszej 
instrukcji.

II. Lokatorzy domu pokrywają, koszta, związa­
ne z umeblowaniem schronu (stoły, ławki, stołki, 
wiadra itp.) względnie dostarczają ten sprzęt.

Wymieniony sprzęt może być dostarczony z 
chwilą ogłoszenia pogotowia o p l  z tym jednak, 
że każdy z głównych lokatorów domu dostarczy 
ten sprzęt w  odpowiedniej chwili we własnym za­
kresie, a ponadto musi wiedzieć, co mianowicie 
ma dostarczyć.

Bliższe zasady w tej mierze ustala władza 
przygotowująca samoobronę danej miejscowości.

§ JĄ Zadania stowarzyszeń społecznych wyższej 
użyteczności, współpracujących w o p l .

Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, 
Polski Czerwony Krzyż i Związek Straży Pożar­
nych R. P. współdziałają w  ramach swych statu­
tów w  zakresie zleconych przez właściwą władzę 
w dziedzinie uświadomienia i szkolenia ludności, 
kierownictwa i organów wykonawczych opl .  
wydawania instrukcyj itp.

Stowarzyszenia te pokrywają również niektóre 
koszta w  zakresie prac wymienionych wyżej.

§ 15. Obowiązki zarządów gmin.

Przygotowaniem samoobrony kierują zarządy 
gmin w  myśl wytycznych władz administracji o- 
gólnej. Zarządy gmin mogą wciągnąć do współ­
pracy w  charakterze pomocniczym lub dorad­
czym czynniki fachowe stowarzyszeń społecz­
nych wyższej użyteczności, biorących udział w  
pracach o p 1 na terenie danej gminy.

Przygotowanie samoobrony w  zakresie zleco­
nym gminom polega:

1 . na ustaleniu kolejności szkolenia mieszkań­
ców osiedla;

2. na zatwierdzaniu względnie wyznaczaniu ko­
mendantów o p l  domów (bloków) i ich zastęp­
ców:

3. na ustaleniu terminów i kolejności szkolenia 
komendantów o p l  domów (bloków) oraz domo­
wych organów o p l  zależnie od znaczenia i za­
grożenia poszczególnych dzielnic osiedla;

4. na określaniu granic poszczególnych bloków, 
jeżeli zajdzie potrzeba wprowadzenia systemu 
blokowego;

5. na przydziale terenów miejskich pod wzglę­
dem o p l  poszczególnym domom (blokom);

6. na zarządzeniach, dotyczących redukcji 
względnie gaszenia świateł w miejscach ogólnego 
użytku w  poszczególnych domach;

7. na ustaleniu procentowej ilości masek prze­
ciwgazowych dla mieszkańców domów, zależnie 
od znaczenia i zagrożenia poszczególnych dziel­
nic osiedla;

8. na zorganizowaniu pomocy technicznej, ko­
niecznej do przystosowania domowych pomiesz­
czeń ochronnych ogólnego użytku (w  porozumie­
niu z LO PP );

9. na kontroli toku prac o p l  na odcinku sa­
moobrony;

10. na organizowaniu odpraw dla komendantów 
o p l  domów (bloków), jeżeli zajdzie tego po­
trzeba.

§ 16. Obowiązki władz administracji ogólnej.

Władze administracji ogólnej opracowują 
szczegółowe wytyczne organizacji samoobrony w 
poszczególnych miejscowościach, uwzględniając 
warunki lokalne, znaczenie danej miejscowości i 
stopień jej zagrożenia; określą kolejność przy­
gotowań poszczególnych miejscowości, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o wyszkolenie ludności oraz kierow­
nictwa i organów o p l  samoobrony.

Ponadto władze administracji ogólnej powołane 
są do:

—  wydawania zarządom gmin wszelkiego ro­
dzaju wskazówek i zarządzeń,

-— oraz do: sprawowania nadzoru i kontroli 
nad opracowywaniem przez zarządy gmin pla­
nów samoobrony, jak również celowego i termi­
nowego wykonania prac na odcinku samoobrony.
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